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P ow ied zm y sob ie z ca łą otw artością , ż 
d otych czas jeszcze szerok ie w arstw y n asz<  
go sp o łeczeń stw a zb yt m ało zd ają sob i 
sp raw ę ze sp osob ów ob ron y p rzeciw lo tu  
czej i p rzeciw gazow ej. L u d n ość m iast, k t 
rej w razie w ojn y grozi n ieb ezp ieczeń stw ' 
n alo tu sam olotów n iep rzyjacie lsk ich , jest 
p rzew ażn ie n iezorgan izow ana , n iezd o ln a  
d o sam orzu tn ego stw orzen ia zesp o łów  o- 

b ron n ych .

W  szeregu  m iast m iały w p raw d zie m iej­

sce tak zw an e „a larm y  lo tn icze 44, k ied y tc 
o ozn aczon ej p orze gasły n araz w szystk ie  
św iatła , gd y p rzech od n ie m ieli ob ow iązek  
k ryć się p o b ram ach , zastęp u jących sch r 
n y gd y zam iera ł ru ch u liczny i ty lk o w ar 
k ot siln ik ów sam olotow ych w yp ełn ia ł p e! 
n ą w yczek iw an ia ciszę. A larm y te jed n a! 1 
b yły  jed yn ie sp raw dzian em  d yscyp lin y  sp c 
łeczcń stw a , u n aoczn ia ły , jak w yp ełn iam ) 
w yd aw an e n am  rozk azy . N ie w ym agały ż  
d n ej in icja tyw y , żad n ej p rzytom n ości v  
m ysłu , a ty lk o ślep ego p osłu szeństw a . D lr 
tego też a larm y lo tn icze w żad n ym  razi 
n ie m ogą b yć jed yną m etod ą szk o len i 
sp o łeczeń stw a w ob ron ie p rzeciw lo tn icze  
i p rzeciw gazow ej.

S ta ło się to d la n as tym  b ard ziej jasne  
że h asło : „n aród  p od  b ronią 44 g łębok o w n i- 
k io w n asze u m ysły , że rozu m iem y je i 
d ocen iam y n ależycie. W iem y, że m u sim y  
b yć siln i i że m u sim y b yć w  k ażd ej ch w i­

li gotow i —  w ted y ty lk o b ęd ziem y m ogli 1 

czu ć się b ezp ieczn i i p ew ni, że n ik t n a to  

co jest n aszą w łasn ością , się n ie p ok u si.

N a k ażd ym  ob yw atelu ciąży zatem  o- 
b ow iązek zab ezp ieczen ia sieb ie i sw oich  
n ajb liższych oraz ob ron y sw ego m ien ia  
p rzed n ap ad em  p ow ietrzn ym . N ie liczym y, 
że w ojsko n as w  tym  w yręczy . N ie, w ojsk o  

b ęd zie m iało co in n ego  d o rob oty . O b ow ią ­

zek ob ron y p rzeciw lo tn iczej sp ad a w łaś­

n ie n a tych ob yw ateli, k tórzy n ie p od lega ­

ją słu żb ie w ojsk ow ej. W ojn a p ow ietrzn a 
god zi p rzed e w szystk im  w lu d n ość cyw il­

n ą ... D latego też k ob iety , m łod zież , lu d zie 
starsi, k tórym  ty lk o zd row ie i siły p ozw a ­

la ją , m u szą b yć od p ow ied n io w yszk o len i i 
p rzygotow an i d o sp ełn ien ia tak ciężk iego  

zad an ia .

S to lica p rzystąp iła ju ż d o p rzygotow a ­

n ia sw oich m ieszk ań ców  d o ob ron y p rze ­

ciw lo tn iczej. Z god n ie z zarząd zen iem  in ­

sp ek tora ob ron y p ow ietrzn ej gen . Z ająca , 
ok ręg sto łeczn y L . O . P . P . rozp oczą ł 
w r^ z z n ow ym  rok iem  m asow e szk o len ie 
lu d zi w  ob ron ie d om ów . O b ron a ta b ęd zie 
zorgan izow an a w  ten  sp osób , że n a teren ie 
p oszczegó ln ych d om ów , lu b też k ilk u  
p rzy leg łych d om ów  łącząc się w tak zw a ­

n e b lok i ob ronn e, p ow ołan e zostan ą sp e ­

cja ln e zesp o ły ob ron n e.

A b y  zorgan izow ać  i w yszk o lić te zesp o ­

ły  L . O . P . P . p rzygotow u je p rzed e w szyst­

k im  sp ecja ln ych k ierow n ik ów  ak cji, t. zw . 
k om end an tów  ob ron y  p rzeciw lo tn iczej d o  
m ów . K om en d an tów  jest p arę tysięcy . R e­

k ru tu ją się on i z m ężczyzn , n ie p od legają ­

cych słu żb ie w ojsk ow ej, p rzew ażn ie ad m i­

n istra torów  d om ów  oraz z k ob iet zd o ln ych  
d o p ełn ien ia ob ow iązk ów  w zesp ołach o- 

b ron n ych .

W łaściw e p rzygotow an ie ob ron y n a te ­

ren ie d om ów  p olegać b ęd zie n a w yszko le ­

n iu  i u św iad om ien iu  jego m ieszk ań ców , jak  
m ają się zach ow yw ać p od czas n alo tu , d a ­

le j n a zorgan izow an iu i w yszko len iu ze ­

sp o łów ob ron n ych , k tórych zad an iem  b ę ­

d zie od k ażan ie teren ów  zagazow an ych , o- 
raz n a zorgan izow an iu ob ron y w  m ieszk a ­

n iach , k on tro li n ad p rzestrzegan iem środ ­

k ów  ostrożn ości (gaszen ie św ia teł), a tak że 
n a p rzygotow an iu  u rząd zeń ob ron y p rze ­

ciw lo tn iczej n a teren ie d an ego d om u .

wojny domowej w Hiszpanii

Zacięte walki przy mrozie
S E W IL L A . M im o zam ieci śn ieżn ych , 

u tru d n ia jących ak cję p ościgow ą n a fron ­

cie T eru eł, od d zia ły  w ojsk  n arod ow ych p rą  
n ap rzód i zad ają n iep rzyjacie low i ciężk ie 
stra ty . G en . Q u eip o d e L ian o ocen ia je n a  
k ilk an aście tysięcy zab itych .

M rozu d och od zą d o 14 stop n i i często  
zd arza się , że w zd ob ytych ok op ach czer ­

w on ej arm ii zn ajd ują zw ycięzcy ok a le- 
za łych w sk u tek od m rożen ia k oń czyn żo ł- 
n erzy . W ojsk a p ościgow e zd ob y ły k ilk a  
la lszych strateg iczn ie w ażn ych m iejscow o ­

śc i.

Silny opór stawiają jedynie izolowane zdemoralizowanych wojsk. Lotnictwo naro- 

grupy milicjantów, co czyni wrażenie, że dowe podjęło dziś ożywoną działalność, 

wyborowe oddziały swoją zdecydowaną skutecznie bombardując cofającego się 

postawą mają osłanaić odwrót rozbitych i nieprzyjaciela.

Świat zamyka granicę
przed żydostwem rumuń^im’

B U D A P E S Z T . W  zw iązk u z n ieb ez- w jazd u d o A u strii. W ład ze gran iczn e za- 
p ieczeń stw em  em igracji źyd ostw a ru m u ń - b ron iły Ż yd om  w jazd u .
sk iego d o k rajów ościen n ych , zazn aczają  ‘
w m iarod ajn ych k olach p olityczn ych , że  ’ S T A M B U Ł . P rasa tu reck a zajm uje się 
rząd w ęgiersk i zaostrzył ju ż w  jesien i b ar- żyw o w yd arzen iam i w R u m u n ii i stw ier-  
d zo siln ie k on tro lę gran iczn ą , b y n ie d o- d za , że d la T u rjci n ie istn ieje n ieb ezp ie- 
p u ścić d o n ap ływ u n iep ożąd an ych  elem en - czeń stw o im igracji żyd ow sk iej z R u m un ii, 

łów  (czy ta j Ż yd ów ) z P olsk i, szczegó ln ie z p igm a zazn acza ją ie Ż yd zi n ie zn ajd ą  

M ałopo lsk i. S traż gran iczn a otrzym ała złe- w R u m u n ii żad n ej p ozycji, w skazu jąc za ­
cen ię d ok ładn ego b ad an ia w szystk ich o- razem , ;z tu reck iem u p arlam en tow i p rze ­
só l), p rzyb yw ających d o W ęgier z zam ia- P łożono n ied aw n o p rojek t u staw y o zak a- 
rem  osied len ia się. L

W IE D E Ń . W  u b ieg łą n ied zie lę p rzy- w iek p rojek t ten n ie jest jeszcze u staw ą,

L IN IE  N A T A R C IA

S A L A M A N K A . L in ia w ojsk n arodo ­
w ych b iegn ie ob ecn ie p ółk o lem  z p ółn ocy  
ta p ołu d n iow y zach ód w ok ół T eru elu .

O b yd w a b rzeg i rzek i T u ria ob sad zon e  
ą p rzez n arod ow ców , stan ow isk a zaś roz- 
ożon e są w ach larzem . O statn ie w alk i n a  
iraw ym  sk rzyd le w p ob liżu V illastar i 
^ astra lfo b yły n iezw yk le zaciek łe . W ojsk a  
zerw on ych  p on iosły tam  d otk liw ą k lęsk ę. 1

D ziś ju ż p o stron ie czerw on ych  n ie m a b yła n a gran icę p ierw sza p artia  Ż yd ów  , m  istn ieje tu reck o-ru m u ńsk a  u m ow a  em i-
regu larn ej lin ii ob ron y . ru m u ń sk ich i u siłow ała u zysk ać  ।— i — «-----± —

zie im igracji Ż yd ów d o T u rcji. Jak k ol-

p raw o gracyjn a z 1925 rok u , zak azu jąca im igra ­
cji d o T u rcji ob yw atelom ru m uń sk im . —

■■B m Z ezw ala on a jed yn ie n a k rótk i p ob yt w  
gran icach  T u rcji.

Im igrację Ż yd ów  ru m uń sk ich d o T u rcji 
u w aża p rasa tu reck a za w yłączoną .

T u n el w  N ew  Y ork u p od  k orytem  rzek i H u dson .

Nowe starcia
i zamachy w Palestynie

JE R O Z O L IM A . D on oszą o p on ow nych  
i starciach w różn ych ok o licach P alestyn y . 

W  środ k ow ej P alestyn ie zosta ł ostrzelan y  
, p ociąg osob ow y, zd ążający z L id d y d o P a- 
. lestyny . S trzelan in a n ie p ociągn ęła za so ­

b ą ofiar w  lu d ziach . R ów n ocześn ie zosta ły  

ostrzelan e au tob u ty n a d rod ze H eb ron —  
Jerozo lim a , u w ażanej ob ecn ie za n ajn ieb ez ­
p ieczn iejszą , jak rów n ież w H aifie , gd zie  
zosta ł ran n y jed en p asażer. W alk a z terro ­
rystam i jest p row ad zon a n ad al. O d d ziały  
w ojsk ow e i sam och od y p an cern e zosta ły  
w ysłane  d o  H ebron u , gd zie w ielu  zam ożn iej 
szych m ieszk ań ców zd ecyd ow ało się op u ś­
cić ok o licę , ab y u n ik n ąć  zap łacen ia  p rzypa ­
d ającej n a n ich części n ałożon ego n a m ia ­
sto od szk od ow an ia w  w ysok ości 2 ,750  fu n ­
tów . T ryb u n ał w ojen n y  w  N azarecie sk aza ł 
n a d ożyw otn ie w ięzien ie p ew n ego B ed u i-  
n a , w k tórego n am iocie zn a lezion o strzel­
b ę z n ab ojam i p och od zen ia eu rop ejsk ie-

T O R U N . M ian ow an y starostą gru d zią - , w W arszaw ie . P rzeniesion y n astęp n ie n a  1 g O . P ew ien A rab zosta ł sk azan y n a 5 la t 
d zk im  p . S tan isław  G rod yń sk i, liczy la t 40 P olesie , gd zie d o d n ia 18 w rześn ia 1930 w ięzien ia za p rzech ow yw an ie am u n icji, p o- 
i p och od zi ze Ś ląsk a . N a słu żb ę p ań stw ow ą rok u zajm ow ał k olejn o stanow isk a staro- za tym  aresztow an o w ielu A rab ów , p od ej-

Nowy starosta grudziądzki

w stąp ił w d n iu 19 k w ietn ia 1921 rok u w sty w p ow iatach k ob ryn sk im  i sarn eń sk im rżan ych o u trzym yw an ie stosun k ów  z ter- 
, rorystam i i o u k ryw an ie b ron i.m in isterstw ie b . d zieln icy p ru sk iej w P o- oraz rad cy u rzęd u w ojew ód zk iego w  B rze- ; 

zn an iu , gd zie p rzeb y ł d o d n ia 21 styczn ia śc iu n ad B u giem . W  1930 rok u ob ją ł sta - 
1923 rok u p o czym  p rzen iesion y został d o rostw o w  Ś w ieciu  n a P om orzu , w  rok p óź- 
cen tra li m in isterstw a sp raw  w ew n ętrzn ych  ( n iej b ył rad cą u rząd u w ojew ód zkiego w

T oru n iu i p otem  in sp ek torem w ojew ód z-
S3

N O W I W O JE W O D O W IE .

P an P rezyd en t R . P . m ian ow ał p p . Je ­
rzego T ram m ecou rta w ojew odą lu b el­
sk im , T om asza M alick iego —  w ojew od ą  
tarn op o lsk im , H enryk a O staszew sk iego —  
w ojew od ą k rak ow sk im .

N ow om ian ow an i w ojew od ow ie p ełn ili 
d otych czas w  ch arak terze w icew ojew od ów  

p eł-lw e j oraz zn ajom ość teren u P om orza z o- ob ow iązk i w ojew od ów n a teren ie sw oich  
M k resu sw ego u rzędow an ia . ; w ojew ód ztw .

....  . . . I  starostą w K ału szu , sk ąd p rzyb ęd zie n a
W arszaw a za in icjow ała w ięc ak cję! 7  ’ . \ Q

, . ii- i - i. ... „fstan ow isko starosty d o G ru d ziąd za , ota -
p raw d ziw ego w yszk o len ia szerok ich m as| _  , , , . . ,
K . . • i . • • w ; • • 'i 4 ..  eros  ta G rod yn sk i p osiad a zatem p oza so -
w ob ron ie p rzeciw lo tn iczej. W jej siad y* . J * . . 1 . .

...  . L i* . .i • • . • w b ą, m im o sw ego jeszcze m łod ego w iek u
p oidą n iew ątp liw ie w szystk ie m iasta i m iaa  °  . •
1 J ; t ii- i -i . • • fib h sk o sied em n aście la t n iep rzerw an ej
steczk a ca łej P olsk i, ab y n ik t i n ic m e zd o-a  , , . . , . . t .V .
. . <  - Ł . - l i - I  słu żb y w p olsk iej ad m inistracji p an stw o-ła ło n as zaskoczyć, ab ysm y b yli w szyscy  a j r j  j i

zaw sze gotow i, ab yśm y zasług iw ali w  
n i n a m ian o n arod u p od b ron ią .
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Społeczeństwo dcmaga się obniżki 

cen cukru
Kartel cukrowniczy ogłosił kom unikat kru na rynku krajowym utrzym uje na do- 

o przebiegu ostatniej kam panii cukrowni- tychczasowej wysokości.

c;ej. W edług obliczeń przem ysłu cukrowni! Jednak według opinii rolników, nikt 

czego, ogólna produkcja w tegorocznej dzisiaj nie m ówi o zwyżce ceny cukru, 

kam panii cukrowniczej będzie nieco wyż­

sza, niż 5 m ilionów kwintali, z czego około  

4 m iliony przeznaczonych jest na rynek  

krajowy, a około 1 m ilion na w ’ywóz.

W dalszym ciągu swego kom unikatu  

kartel cukrowniczy ii 

stwo o tym , że pom imo zwyżki 

robocizny oraz pom imo nowych ciężarów, 

wynikających z obowiązku pakowania cu­

kru w worki lniane, które są o 90 procent 

droższe od worków jutowych —  cenę cu-

i’od takt rozbijimycli szjb
mijały się pociągi

CZĘSTOCHOW A. W noc sylwestrową strofy. M ożna sobie jednak wyobrazić pa- 

podrózni dwóch pociągów ’ osobowych nr nikę podróżnych.

Na szczęście wszystko skończyło się na  

, które  

wypadku zapanowało w pocią-

Przeciwnie. 217 i 222 przeżyli niezwykłą sensację. Oto 1

coraz głośniej całe społeczeństwo do- kiedy pociągi te m ijały się w polu, pom ię- rozbiciu 34 szyb i ostrem zim nie, 

m aga się dalszej obniżki. dZy stacjam i Łazy i Zawiercie, otwarte wskutek

Fabryczna cena cukru (kryształu) po- wskutek nieostrożności jakiegoś podróż- gach.

knm .iniknłn ^aje kom unikat —  wynosi obecnie 48 gro- neg0 drzwi jednego z wagonów poczęły u-!-----------
O W V U O Ul 11 Ili <1 l 11 j i • ■ r j » -J 1 > «

nform uje społeczeń- 8Z* za kll°grain ’ zas ceua sprzedażna 1 zł. derzać w ściany pociągu m knącego w dru- 
rno zwyżki kosztów ten zloty składa się akcyza, przewóz, girn kierunku. W tym m om encie rozległ 

- z | koszty kupiectwa itp. wydatki. i się szybko po sobie następujący huk za

Wynik konkursu 
na F. O. N.

Funduszu Obrony Narodo- 

wiadom ości zaiutcresowa-

Sekretariat 

wej podaje do  

nym , że w wyniku rozpisanego na dyplom  

z podziękowaniem  ofiarodawcom na Fun- 

du. z Obrony Narodowej konkursu, przy­

znano 2-gą nagrodę w kwocie zł 300 auto­

rowi pracy godło „ll l' ’’, zaś nagrodę trze­

cią, w kwocie zł 200 autorowi pracy godło  

„M iecz4’, oraz zakupiono

Po otwarciu

ROBOTNICY NA F. O. N.

Robotnicy Fabryki Aparatów  Elektrycz
Z sam ej akcyzy Skarb Państwa otrzy- hukiem i szyby we wszystkich przedziałach nych S. Kleiman i Synowie w W arszawie, 

m uje rocznie około 145 m ilionów złotych. obu pociągów ' posypały się z trzaskiem . ; zadeklarowali na rzecz Funduszu Obrony  

Coraz częściej m iędzy innym i i na zjazdach  ....  . Narodowej, 1200 godzin roboczych,

rolniczych zapadają uchwały, by rząd ob- Zaskoczeni pasażerowie nie m ogli zo-1 Niezależnie od powyższego pracownicy 

niżył opodatkowanie cukru i um ożliw ił w rientować się, czy wagony ich są bom bar- um ysłowń opodatkowali swoje pobory w  

ten sposób jego spożycie najbiedniejszej dowane przez niewidzialnego wroga, czy wysokości 2 procent m iesięcznie, 

ludności. Bo „cukier krzepi44. 1 też jest to wstęp do jakiejś poważnej kata- . Jednocześnie robotnicy i urzędnicy

i wzywają pracowm ików innych Fabryk E- 
■■■■ lektrotechnicznych, by w im ię dobra Oj­

czyzny i dla dobra W ielkości Rzeczypospo­

litej poszli za ich przykładem .Silne mrozy na Wilwzczjźnio
Centralne Biuro Hydrograficzne Dy-1 Przy wznoszeniu kilku gm achów pań- 

rekcji Dróg W odnych notuje dalsze za- stwowych w W arszawie zastosowano jed- 

m arzanie rzek wskutek utrzym ywania się nak osłony, um ożliw iające • pracę m imo  

silnych m rozów na Kresach wschodnich, m rozów.

......... ..... ........ ijscach na Niem nie i Dźwinie j

lody dosięgły już grubości 25 cm . Na Bu-

POKOJE

pracę godło W wieiu m ie  

luny uuoi<^g>j J1**. . --------- --

kopert okazało się. że 2-gą 1 gu i Narwi obserwowane są lody grubo- j

nagrodę otrzym ał p. W ładysław Szyndler, 1 ści 6 do 10 cm . ,
' wi—  m n - o , । jr pOW Odu wyjątkowo silnych m rozów

i terenie
zdarzyły się wypadki przym arzania wa- 

j gonów do szyn. Na stacjach pod Dzisną 

gdzie wystąpiły m rozy 30-stopniowe z po ­

wodu przym arznięcia wagonów, uległy o-

Odznaczenie
WOUU wyjąiKOWU anuyvn ruxu^uw - -

ie wileńskiej dyrekcji kolejowej I FIOiTHTlBB
nr7vm»ri>inia wa-

tanie, czysto, ciche 
i ciepłe z wodq hiet. 
blisko Dworca GL 
w Warszawie 

poleca

W arszawa, ul. W ilcza 12 m , 8 zaś 3-cią na­

grodę otrzym ał p. W ątorek M ieczysław , na  

W arszawa Radna 6 m . 23, który jest rów ­

nież autorem  pracy zakupionej.

Sekretariat Funduszu Obrony Narodo ­

wej prosi P. T. Autorów  prac nienagrodzo- .. • . ____
nych o odebranie ich do dnia 31 stycznia PoznIeniu Przw ) 1 owa °'* ’ —

1938 roku no tvm term inie nrace zóstana : Na wszystkich większych budowach w . .
Niszczone. term inie Prace ZO8tan<ł W arszawie , jak i na prowincji przerwano ginących za uratowanie tonących z nara-

j roboty wskutek spadku tem peratury. — l żeniem życia.

TORUN. M inis  test  w-o Spraw W ewnę- 1 

trzny powiadom iło p. wojewodę, że został 

nadany p. generałowi brygady W iktorowi 

Thomm ee, dowódcy Okręgu Korpusu  

nr VIII w Toruniu „M edal za ratowanie

ROYAL
Chmielna 31

K a w i a r n i a 
Bezplainy garaż.—

MA SWW EaOSiSŁAWSKI <|

•s ।  I
i j Powiesi sensacyjna na tle stosunków amerykańskich g

Dol.o ’a była irczem nie zamącona ci- 
■ra. Z daleka tylko dochodził odległy  
.slot p ze  jeżdżą  jąccgo tram waju.

Sl lan p >s! pi klika kroków, rozglą- 
<•';-j; e po krzakach, gdy {nagle wzrok 
jego padł na leżącą postać W intersa. 
Zim no m u się zrobiło na widok otwar­
tych oczu, powleczonych szklislcm zna- 
m icniem śm ierci, i chciał cofnąć się, 
uciekać, ale przezwyciężył przerażenie 
i trzym ając w jednej ręce latarkę, w  
drugiej rewolwer, przykląkł przy za- 
m ordowanym .

—  Nic żyje — wyszeptał. — Zamor­
dowany! r ;

Upuścił rękę z rewolwerem i zamo­
czywszy świaitlcm latarki, dojrzał w  tra­
wie połyskujące kam ienic. Powoli, jak­
by Su/i nie m iał, podniósł się i począł je 
zbierać.

—  To kam ienic Burskiego —  m yślał. 
—  Pozbieram je i odd/im Haneczce. To  
jej własność.

Jak b.ę iny zbierał kam ienie i chował 
je do kicsi-eni. Nic liczył nawet ile ich  
znalazł- . Nagle potknął się i upadł na 
trawę, tuż obok głowy W intersa. Pm u - 

niósł-się i z przerażeniem spostrzegł 
że obydwie ręce m a zm aczane krwią 
Otarł je o pdy m arynarki i stanął, na  
m yśl  a  j  ąc s  .ę co uczynić, gdy do uszu  
jego doszedł odgios zbliżających się 
kroków kilku osób.

Przytom ność wróciła m ii zupełnie. 
Chciał wołać o ratunek, g !y z pośród  
krzaków wynurzyło si<ę kalka postaci 
Judzlijcłi, z których jedna była p zy- 
brana w granatowy m undur z blyszczą- 
cem i guzikam i.

Policjant! — pom yślał i postąpił 
ikrok naprzód.

—  Sl >! — rozległ się donośny głos 
um undurowanego p zybysza. — Stać i 
ręce do góry! Go l u  się siało?!

—  Zam ordowany! — odrzekł Stefan, 
wskazując na lezącego W intersa.

—  A ty, co tu nob-Sz?

• -‘Ws'-

—  To m ój znajom y. W inters, — od­
powiedział Stefan. — Nie traćcie czasu, 
bo m orderca m usi 
leko...

Policjant zwrócił 
przybyłych z nim.

—  Niedi który z 
ryfa — rzekł rozkazująco, 
zostanę i przypilnuję tego ptaszka.

—  JakLo  /l M nie chce p  m pilnować? 
—  zawołał Stefan. —  A tym czasem m or­
derca ucieknie i zatrze ślady za sobą?

—  To nie m oja rzecz —  odpowiedział 
zimno policjant. — Jesteśm y za m ia­
stem i sprawa należy do szeryfa. Pana 
zaś zatrzym uję nie jako policjant, tylko  
jako zwykły obywatel, bo takim jestem  
poza granicami New Yorku. Zasla iśm y 
pana skrwawionego przy zamordowa­
nym człowieku w okolicznościach bar­
dzo podejrzanych...

—  Ależ ja przypadkowo tu silę zna­
lazłem ... Jestem  reporterem z New Yor­
ku i...

—  To już pan powie szeryfowi. Tym ­
czasem radzę panu siar spokojnie i nk  
p óbować ucieczki, bo... — pokazał

być gdzieś nieda-

si^ d«> jednego z

was jodzie po sze- 
Ja lu

‘ wlelilci, policyjny  aulom aLyczm
—  widzi pan?

Rozpacz •ogarnęła Stefana. Chcdał je­
szcze coś m ówić i już olwo.zył usta, 
gdy groźny gos p  >Xcjanta i wym owny  
ruch ręką, uzbrojoną w pistolet, wstrzy­
m ały go. Objął szybko m yśslą swoje po  , 
łożenie i w m gnieniu oka zorjenlowal 
się, że warunki, w jakich ci 
zastali, m usiały nasuwać im  
że to on właśnie zamordował  
Nie bał się o siebie, gdyż był 
z łatwiością potrafi oczyścić 
dej  rżenia*, ale bolał nad tern, że podczas 
gdy jego tu trzymają, m orderca czy  
m ordercy um kną bez śladu i potrafią 
skryć się przed karzącą ręką sprawiedli­
wości

Zrezygnowany, rp  iścił głowę na per- 
& i i stał w m ilczeniu, oczekując nap.zy-

ludzie go  
na m yśl. 
W intersa. 
pewny, że 
się z po­

bycie szeryfa.
Po upływie kilkum aisitu 'm inut poli­

cjant wezwał go, żeby usiadł na pniaku 
ściętego drzewa, i sam także usadowił 
się naprzeciw niego, nie spaszczajtąc go  
z oka i nie przestając grozić m u wido­
kiem lufy pstoletu. M ężczyźni, towa­
rzyszący poJiłcjaintowi, p zodtem już roz­
siedli się wygodnie na kup ę zeschłych 
gałęzi i rówinie bacznie obserwowali Ste­
fana.

Upłynęło dobre dwie godziny, zanim  
na drodze dał się słyszeć warkot samo ­
chodu, wiozącego szeryfa z pom ocni­
kiem i wysłanego po niego człowieka.

Na dworze już szarzało. Sam ochód  
zatrzym ał się przy krzakach i z m a­
szyny wysóadł wysoki, tęgi m ężczyzna 
w cywiilnem ubraniu. Nie czekając, aż 
dwaj jego towarzysze powysdadają, szyb­
kim krokiem przeszedł przez krzaki, 
kierując się blaskiem trzym anej przez  
policjanta latarki elektrycznej, i zaia- 
.azlszy się nawprost Stefana, rzucił by- 
strem okiem dokoła i rzekł krótko, 
wskaizując na połyskującą m u na klapie 
surduta gwiazdę:

—  Jestem szeryfem  tego powiatu. Kto 
m nie wzywał?

—  Ja, szeryfie — odparł poćlcjant, 
wstając.

—  Kto pan jesteś? — spytał szeryf, 
'lie zwracając uwagi na m undur.

—  Jestem sierżantem policji z New  
Yorku, Przejeżdżając lędy klika godzin  
temu, zauważyłem światło w krzakach 
i przez prostą ciekawość zatrzymałem  
m aszynę i wraz z towarzyszącym i m i 
przyjaciółmi chciałem zbadać, co się tu  
działo. Ujrzałem leżącegio na ziem i czło­
wieka zam ordowanego, a nad nim był 
pochylony ten oto m łody człowiek, któ­
rego zatrzym ałem . Reszta najeży do  
pana, szeryfie.

—  Dziękuję — odparł przedstawiciel 
bezpieczeństwa publicznego powiatu.

W olnym krokiem , rozglądając się u- 
waiżnie dokoła, szeryf obszedł zwłoki 
zam ordowanego i stanąwszy przed Ste­
fanem, zapytał krótko:

—  Dlaczego zam ordowałeś tego czło­
wieka?

Stefan zerwał się z pieńka i patrząc  
wprost w oczy szeryfa, zaczął gorącz­
kowo tłum aczyć, jak się stało, że zna­
lazł się na m iejscu zbrodni.

Szeryf słuchał w m ilczeniu, nie prze­
rywając m ówiącem u. Gdy Slefan skoń-

czyi, szeryf spyta? fcimno: ’Ą* i I
—  Czy m asz broń przy sobie?
■—  M am — odrzekł Stefan. — M ały, 

kieszonkowy rewolwer, na który m ara 
pozwolenie. Jestem reporterem  newjor- 
skiicgo pisma...

—  Gdzie jest ten rewolwer? r i
Stefan  chialał sięgnąć do kieszeni spod­

ni, ailie szeryf wstrzym ał go słowam fi:
—  Nie rusz się. Sami zna.; ixietny. 

Stój spokojnie.
M ówiąc to, przystąpił i począł prw- 

trząsać kieszenie ubrania Stefana. W y 
jął rewolwer, kilka lislów , portfel z pśe 
niiędzm ii i cddawał wszystko swem u po  
m ociiikowd. W yjąwszy z kieszeni m ńr 
rynarki kitka błyszczących kam yków, 
obejrzał je przy świetle latarki i spytał:

—  A to co jest?
—  To drogie kam ienic, które zam or­

dowany m iał przy so<bie. M iał ich wię­
cej, ale m orderca widocznie w pośpie­
chu zabrał trzosik z niem i, nie spo ­
strzegłszy, że kilkanaście wysypało s m < 

Ja je pozbierałem.
—  Tak. Hm ... —  m ruknął szeryf.
Stefan wybuchnął:
—  Panie, wy m nie podejrzy  wacie to 

zam ordowanie tego człowieka, a tym ­
czasem p-awdzrlw i m ordercy już są 4a  
loko! Popełniacie straszną om yłkę...

—  To się pokaże. Na razie ziajm iem y  
się tobą.

Położył m u rękę na ram ieniu irzekł 
podniesionym głosem :

—  Aresztuję p  m a w im ieniu stanu  
New York. Równocześnie oznajm iam , 
że wszystko, co powiesz, m oże być użyte  
przeciw tobie.

Stefan wiedział, że wszelki opór byłliy 
darem ny i m ógłby tylko pogorszyć jego 
położenie. Nie opierał się też, gdy po­
m ocnik szeryfa założył m u na rękę 
błyszczące kajdanki i poprowadził go  
do sam ochodu.

Szeryf tym czasem pozap ‘sywał nazwi­
ska i adresy obecnych i zapowiedział, 
że nie wolno im oddalać się. gdyż będą  
potrzebni jako świadkowie p'zy rozpa­
trywaniu sprawy przez „Grand jury", 
które zwoła lekarz powiatowy, ko oner.

Zaprzysiągłszy policjanta jako swego  
tym czasowego zastępcę, polecił im pil­
nowanie zwłok aż do przybycia koro- 
nera, poczem wsiadł do sam ochodu i 
odjechał w kierunku powiatowego m ia­
sta, zabierając pom ocnika i skutego  Ste­
fana. (G . d. n.) . *
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| Wiadomości ciekawe z bliska i daleka j

Morderstwo w Grudziądzu
Z a m ie s z k a ły w  d z ie ln ic y  b e z ro b o tn y c h s ię b e z w ła d u ) n a z ie m ię . O s trz e p rz e b i-  

G ru d z ią d z a z w a n e j , .M a d e ra ” —  Z a w a d ź - ło s e rc e . Z w ło k i z a b ite g o  z a b ra n o d o k o ­

k i p o d e jm o w a ł s w e g o  p rz y ja c ie la  n ie ja k ie - s in ic y , z a b ó jc ę o s a d z o n o  w  a re s z c ie . O b a j

Gniazdo żmij
K R Ó L E W 1 E C . W  m ia s te c z k u L a n d s ­

b e rg (P ru s y W s c h o d n ie ) w  p iw n ic y  je d n e ­

g o  z d o m ó w  z n a le z io n o  g n ia z d o  ż m ij .

W s z y s tk ie  ż m ije 1 6 3  s z tu k i —  z a b i-

g o C h o m z ę . W  t r a k c ie  te g o  d o  m ie s z k a n ia  

Z a w a d z k ie g o z g ło s i ł s ię  

n im  n a p a r te rz e M a ria n  

ją c u ra c z e n ia g o w ó d k ą  

p ie n ię d z y .

Z a w a d z k i o d m ó w ił a  

s z a w y rz u c ił z a d rz w i.

P ó ź n ie j k ie d y C h o m z a o k o ło g o d z in y  

2 2 o p u ś c iw s z y m ie s z k a n ie Z a w a d z k ie g o  

z e s z e d ł n a  d ó ł. k ie ru ją c  s ię  w  s tro n ę  s w e g o  

d o m u w y p a d l n a ń z a c z a jo n y w  c ie m n o ś ­

c ia c h  P lu to w s k i i z a d a ł m u  ta k  s i ln y  c io s  

s z ty le te m  w  le w ą  p ie rś , ż e C h o m z a o s u n ą ł

1 n a le ż e li d o  ś w ia ta p rz e s tę p c z e g o ,  

m ie s z k a ją c y p o d  

P lu to w s k i, ż ą d a -  

l i ib d a n ia n a n ią

C h o m z a p rz y b y -

Zbrojna szajka 

złodziei
S T A R O G A R D . P o lic ja  w  Z b le w ie  w p a -  

d ła n a t ro p s z a jk i z ło d z ie js k ie j t r z o d y  

c h le w n e j, k tó ra p rz e z d łu ż s z y c z a s g ra s o ­

w a ła  w  p o w . s ta ro g a rd z k im  i k o ś c ie r sk im .  

K ie d y  z a m ie rz a n o  a re s z to w a ć ro d z in ę G u -  

s s ó w , c z ło n k o w ie s z a jk i , u z b ro je n i w  n o ż e  

rz e ż n * c k ie , s ta w il i o p ó r , z o s ta li je d n a k  ro z  

b ro je n i . G u s s ó w , o jc a i d w ó c h  s y n ó w , o ra z  

d w ó c h in n y c h m ie s z k a ń c ó w  B y ty n i, o d ­

s ta w io n o  d o  w ię z ie n ia  w  S ta ro g a rd z ie .

Koń w marynarce 

i kaloszach
W Ł O C Ł A W E K . —  R o ln ik o w i S z w e n -  

k e m u  z W ito s z y n a p o w . w ło c ła w s k i w y d a ­

rz y ł s ię n ie c o d z ie n n y w y p a d e k .O to  g d y  

w  m ro ź n y  p o ra n e k  o b c h o d z ił s w e g o s p o ­

d a rs tw o , s p o s trz e g ł p rz e d w ro ta m i s w e j  

z a g ro d y  c o ś , c o  w p ra w iło g o w  z d u m ie n ie  

i z a k ło p o ta n ie : n a d ro d z e s ta ł k o ń , k tó ry  

m ia ł łe b p rz y k ry ty m a ry n a rk ą . M o ż n a b y  

s o b ie je s z c z e w y tłu m a c z y ć , ż e ja k iś t ro ­

s k liw y g o s p o d a rz , c h c ą c u c h ro n ić z w ie rz ę  

p rz e d  m ro z e m , o d s tą p ił m u  w ła s n ą m a ry ­

n a rk ę . A le  d z iw n ie js z y  b y ł fa k t, ż e  k o ń  n a  

k a ż d e j n o d z e m ia ł b a lo n .

R o ln ik o d p ro w a d z ił o ry g in a ln ie p rz e ­

b ra n e z w ie rz ę d o s w e j s ta jn i i c z e k a te ­

ra z  n a  z g ło s z e n ie s ię p ra w o w ite g o  w ła ś c i­

c ie la . —

to .

22 st. mrozu w Warszawie
27 w Tarnopolu

W  W a rs z a w ie o k o ło  g o d z in y 4 - te j n a d  

ra n e m  te m p e ra tu ra  s p a d ła  d o  2 2  s to p n i . 0  

g o d z in ie  8 -m e j ra n o  te rm o m e tr w s k a z y w a ł  

je s z c z e  2 0  s to p n i m ro z u . N a jn iż s z ą  te m p e ­

ra tu rę  n o to w a n o  w  ś ro d ę  w  o k o lic a c h  T a r-  

s z a la ła w  W a rs z a w ie ś n ie ż y c a , u tru d n ia ją - n o p o la , m ia n o w ic ie  

c a  w  d u ż y m  s to p n iu  k o m u n ik a c ję  t ra m w a - k o w o n a jc ie p le j je s t n a w y b rz e ż u ,  

jo w ą i a u to b u s o w ą . R a n o w y ru s z y ły n a te m p e ra tu ra w y n o s i  

m ia s to p łu g i o d ś n ie ż n e . D o u p rz ą ta n ia l i­

l ie z e ś n ie g u z a a n g a ż o w a n o  w  W a rs z a w ie W is ła  s ta n ę ła  n a p rz e s trz e n i o d  K ra k o -  

5 0 0 0  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  p ra c u ją n a d w ie w a d o P ło c k a , i 

z m ia n y .  u jś c ie W is ły .

W  ś ro d ę fa la n ie z w y k le s i ln y c h m ro ­

z ó w  o g a rn ę ła P o lsk ę . J e d n o c z e ś n ie  w  ró ż ­

n y c h c z ę ś c ia c h k ra ju s p a d łu d u ż e ś n ie g i,  

u tru d n ia ją c  w  d u ż y m  s to p n iu  k o m u n ik a c ję  

a u to b u s o w ą . W  n o c y  z w to rk u  n a ś ro d ę

l i ik a iy s
1 —Mydło wysuszone

2 7 s to p n i . S to s u n -  

g d z ie

—  7 s to p n i .

 

Nietrzeźwa służąca spłonęła 

pod choinką

W y s u s z o n e  m y d ło  „ T u k a n “  n ie  n is z c z y  

n a w e t n a jd e lik a tn ie js z y c h  tk a n e k  b ie l iz n y .

ŻEBRAK ZMARZŁ NA ŚMIERĆ.
r  , L U B A W A . N a p o lu m a ją tk u B a b a lie e

Z a m a rz n ię te je s t ró w n ie ż  j z n a le z io n o  s k o s tn ia łe g o  o d  m ro z u  ż e b ra k a  

la t o k o ło  4 0 . D a w a ł o n  je s z c z e  s ła b e z n a ­

k i ż y c ia . P rz y b y ły  z K ro to s z y n a  le k a rz  n ie

m ó g ł m u ju ż n ic p o m ó c i n ie s z c z ę ś l iw y  

n ie b a w e m  s k o n a ł . M ia ł o n  n a  s o b ie  je d y n ie  

s p o d n ie  z m a ry n a rk ą . B ie d a c z y s k o je d e n  

! rę k a w  m ia ł ś c ią g n ię ty  z ra m io n , w id o c z n ie  

g d y  u s ia d ł , c h c ia ł s ię  o tu lić  m iz e rn y m  ła c h ­

m a n e m . S tw ie rd z o n o , ż e je s t to  u m y s ło w o

W  W a rs z a w ’e w m ie s z k a n iu A d a m a g im  p o k o ju le ż ą c ą n a p o d ło d z e k o b ie tę .  

P s z c z y ń s k ie g o , w y b u c h ł p o ż a r . O g ie ń  z a u - D rz w i b y ły z a m k n ię te o d w e w n ą trz . —  

w a ż y ł d o z o rc a d o m u , k tó ry z a a la rm o w a ł p u k a n ie s tra ż a k ó w , k o b ie ta p o d n io s ła s ię  

s tra ż o g n io w ą . O k a z a ło s ię , ż e w  p o k o ju  z p o d ło g i, je d n a k  n ie c h c ia ła o tw o rz y ć ;  

z a p a li ła s ię o d p ło n ą c y c h ś w ie c z e k  c h o in - d rz w i. B y ła to  S e w e ry n a K o c , s łu ż ą c a , k tó -  

k a . S tra ż o g n io w a je d n a k n ie m o g ła d o - ra z n a jd o w a ła s ię w  s ta n ie n ie trz e ź w y m ,  

s ta ć s ię d o m ie s z k a n ’a i z m u s z o n a b y ła M ie s z k a n ie z a b e z p ie c z o n o  d o  c z a s u  p o - , 

w y w a ż y ć d rz w i.  w ro tu w ła ś c ic ie la , w y s ta w ia ją c p rz e d

P o u g a s z e n iu  o g n ia z a u w a ż o n o w  d ru - d rz w ia m i p o s te ru n e k .

c h o ry i p ra w d o p o d o b n ie p o c h o d z i z N o -  

w e  i W s i p o d  J a b ło n o w e m .
.lid J

„Diabeł* w roli 
złodzieja

T ra d y c y jn y m  z w y c z a je m  g ru p a c h ło p ­

c ó w , o d p o w ie d n io p rz e b ra n y c h z a : k ró la  

H e ro d a , d ia b ła , ś m ie rć , a n io ła i tp . , tw o -

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - rż ą c a s z o p k ę , o b c h o d z iła d o m y  n a  P ra d z e .

a  h j  • I  ■ ^ y  s z o p k a z ja w iła s ię p rz y u lic y  T a rg o -

Tajemnicza kradzież walizy
! d o w s k i u s ły s z a ł p o d e jrz a n e s z m e ry w  s ie -  

1  »  O  o  ry  x r  I 1 1  O  7  O C ł  T IT  L ' HW  ta je m n ic z y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  w  m ie d z e n iu w y k ry ła s p ra w c z y n ię k ra d z ie ż y . n j W y jrz a w s z y , z o b a c z y ł u c z e s tn ik a s z o p -  

s z k a n iu  w ła ś c ic ie la  p rz e d s ię b io rs tw a  ż e g lu - P ie n ią d z e p rz y w ła s z c z y ła s o b ie s łu ż ą c a p - ) k j „ d ia b ła 4 - , k tó ry p o o d e rw a n iu k łó d k i  

g o w e g o p . G ó rn ic k ie g o w v  

s k ra d z io n o  w a liz ę w  k tó re j z n a jd o w a ło s ię  

p rz e s z ło  2 .0 0 0  z ło ty c h .

P ie n ią d z e  s ta n o w iły  w ła s n o ś ć  p ro k u re n -  

tk i f irm y  p . G ó rn ic k ie g o  —  p . B ro n is ła w y  

K u c h a rs k ie j z P ło c k a .

P o lic ja  p o  d łu ż s z y m , ż m u d n y m  d o c h o -

W a rs z a w ie  i G ó rn ic k ie g o K a z im ie ra M ie rz e je w sk a , p lą d ro w a ł w  s p iż a rn i . N a a la rm  n a d b ie g li  

s ą s ie d z i, k tó rz y  o m a l n ie d o k o n a li s a m o ­

s ą d u  n a d  „ d ia b łe m 4 4 . W  o to c z e n iu l ic z n e j  

i4 4 A le k s a n d ra P o d o le c k ie -  

I g o p rz e p ro w a d z o n o d o a re s z tu 1 5 k o m is .

S k ra d z io n ą s u m ę z ło ż y ła n a k s ią ż e c z c e  

o s z c z ę d n o ś c io w e j, k tó rą o d n a le z io n o p o  , 
d łu g ic h p o s z u k iw a n ia c h u k ry tą m ię d z y g a w ie d z i „ d ia b  a  

c e g ła m i w  p iw n ic y .

M ie rz e je w s k ą o s a d z o n o w  a re s z c ie .

 

Najstarsza obywatelka
Bydgoszczy

B Y D G O S Z C Z . W  B y d g o sz c z y  ż y je  w d o  

w a p o  ro b o tn ik u , A n n a  M a s e łk o w s k a , u ro ­

d z o n a w e W te ln ie  p o d  B y d g o s z c z ą  w  d n iu  

1 s ty c z n ia 1 8 3 7  ro k u , k tó ra  w  d n iu  N o w e ­

g o  R o k u  u k o ń c z y ła s to  la t ż y c ia . M a s e łk o ­

w s k a  m ie s z k a  o d  z g ó rą 5 0  la t w  B y d g o s z ­

c z y w  b a rd z o  s k ro m n y c h  w a ru n k a c h  i m i ­

m o p o d e s z łe g o w ie k u  c ie s z y s ię d o b ry m  

z d ro w ie m  i n ie p o s łu g u je s ię o k u la ra m i.

S ta ru s z k ę , k tó ra  m a  je s z c z e  ż y ją c e  c ó r ­

k i i k ilk o ro  w n u k ó w  i p ra w n u k ó w  o d w ie ­

d z ił z o k a z ji u ro d z in  p re z y d e n t m ia s ta p .  

B a rc is z e w s k i, k tó ry  z ło ż y ł ż y c z e n ia i w rę ­

c z y ł je j 1 0 0  z ł w  fo rm ie  u p o m in k u  o ra z  z a ­  

w ia d o m ił o d o ż y w o tn e j re n c ie , ja k ą je j  

p rz y z n a ł z a rz ą d  m ie js k i .

Śmierć między 

buforami wagonu
W  n ie d z ie lę w ie c z o re m  o k o ło g o d z .  

2 1 ,3 0 w  c z a s ie p rz e ta c z a n ia w a g o n ó w  to ­

w a ro w y c h n a g d y ń s k im d w o rc u k o le jo ­

w y m , m n ie jw ię c e j n a w y s o k o ś c i k o ś c io ła  

n a G ra b ó w k u , d o s ta ł s ię m ię d z y b u fo ry  

d w ó c h  w a g o n ó w  p ra c o w n ik  k o le jo w y  S ta ­

n is ła w  J a s iń s k i .

K o le ja rz , k tó ry z o s ta ł p rz e z b u fo ry  

z m ia ż d ż o n y , p o n ió s ł ś m ie rć n a m ie jsc u .

Jeśli dbasz o wojsko 

ZŁÓŻ DAR 

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

JEe swSalta
W RUMUNII PALĄ PISMA 

li! tani fflsMI iiliwta?

•  ; s z u le , p o z b ie ra ły z l ic z n y c h k io s k ó w  g a -

K 1 E L C E . O n e g d a j p o s te ru n e k p o lic j i w o z e m  z a c z ą ł s trz e la ć  z re w o lw e ru , ra n ią c ż e lo w y c h i k s ię g a rń ż y d o w sk ic h w C z e r -  

w  P a c a n o w ie , p o w . s to p n ic k ie g o , o trz y m a ł c ię ż k o s ta rs z e g o p o s te ru n k o w e g o Ż e m łę , n io w c a c h  p is m a  i w y d a w n ic tw a  ż y d o w s k ie ,  

w ia d o m o ś c i o  s k ra d z e n iu  p a ry  k o n i w  Ż a b - K o m e n d a n t p o s te ru n k u o s trz e liw u ją c a ta - k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e , i d o k o n a ły  s p a le n ia  

c u . K o m e n d a n t p o s te ru n k u  P io tr W o ź n ia k k u ją c y c h b a n d y tó w , u s iło w a ł  - -  ^ ,1 .

i s ta rs z y p o s te rn k o w y  D a m a z y  Ż e m ła u -  

d a li s ię  

m o s te m  s trz e c iń s k im , u s ły s z a w s z y tu rk o t  

fu rm a n k i, p rz y s ta n ę li o b o k  s z o s y , w z y w a -   . . . .

ją c  ja d ą c y c h  p o  ic h  z b lż e n iu  s ię d o  z a trz y - n ie  w s k u te k  o d n ie s io n y c h  ra n . Z a rz ą d z o n o  ; k itn y c h  k o s z u l 4 4 u d z ie li ł w  in n y m  o s tre j n a -  

m a n ia .  p o ś c ig z a b a n d y ta m i. Z a trz y m a n o 1 0 p o - g a n y .

I z a trz y m a ć ic h n a s to s ie , z a im p ro w iz o w a n y m  n a je d -  

w ó z . W ó w c z a s o b a j s ie d z ą c y  n a  w o z ie o s o - j  n y m  z p la c ó w  m ie js k ic h , n a k tó ry m  z n a j-bzy pusiri iiKU w y zu v u aic i 7 -- --------- -------------- ----- j  ......... -* j — - -----3

ę z a s p ra w c a m i k ra d z ie ż y . P rz e d  b n ic y  p o z o s ta w il i w ó z w ra z z e s k ra d z io n y d u je s ię p o m n ik p o le g ły c h w c z a s ie w ie l-  

m i k o ń m i z Ż a b n a i u m k n ę li .  i k ie j w o jn y . P re fe k t R o b u , d o w ie d z ia w s z y

S t. p o s te ru n k o w y  Ż e m ła  z m a r ł p o  g o d z i ; s ię o p o w y ż z y m  s a m o w o ln y m  k ro k u  „ b łę -
1 . r .1..: . • .......1.  rz ........i..,...,. ; .... 1. 1 ...... 1 • 1:? .  ■

W  o d p o w ie d z i je d e n  z d w ó c h  ja d ą c y c h d o jrz a n y c h  o s ó b .

Zgon krwawego bandyty
KIELCE. W szpitalu św. Kazimierza jąc ostatnie 

Radomiu zmarł nieoczekiwanie głośny szpitalnego,
sakramenty z rąk kapelana 

odbędzie się po przeprowa-w
bandyta Jan Kaszewiak. Przyczyną śmier- dzeniu sekcji sądowo-lekarskiej.
ci było ogólne zakażenie krwi, które wy- Q wspólniku Kaszewiaka, Maruszeczce
wiązało się od postrzału w jelita. nic dotychczas nie wiadomo. Przepadł on

Pogrzeb Kaszewiaka, który przed bez wieści i trwająca obława policyjna, jak
śmiercią pojednał się z Bogiem, przyjmu- dotychczas nie dala żadnego rezultatu.

Mąż sam siłą „zoperował“ żonę

PIJANA CÓRKA ZABIŁA MATKĘ POD 

CHOINKĄ
N O W Y  J O R K . W  d ru g i d z ie ń Ś w ią t  

B o ż e g o N a ro d z e n ia w y d a rz y ła s ię w  p o ­

b liż u  m ia s ta  Y o u n g to n , w  p o s ia d ło ś c i w d o ­

w y p o z n a n y m  p rz e m y s ło w c u a m e ry k a ń ­

s k im  C a m b e lii , t r a g e d ia ro d z in n a , k tó ra  

w y w o ła ła w  a n g ie ls k o  - a m e ry k a ń s k ic h  k o ­

ła c h  to w a rz y s k ic h  w ie lk ie  p o ru s z e n ie .

G d y p . C a m b e li i o d m ó w iła s w re j le k k o  

p o d c h m ie lo n e j c ó rc e w y d a n ia k lu c z a o d  

s a m o c h o d u , w y n ik ła s p rz e c z k a w c z a s ie  

k tó re j c ó rk a z a s trz e l i ła s w ą s to ją c ą p o d  

c h o in k ą m a tk ę .

30 TYS. KOCÓW ZAMÓWIŁA
JUGOSŁAWIA W POLSCE.

B 1 A Ł O G R Ó D . J u g o s ło w ia ń s k ie m in i ­

s te r s tw o s p ra w w o js k o w y c h p o w ie rz y ło

B rz e ś ć . W  n ie z w y k ły c h  o k o lic z n o ś c ia c h o b e z w ła d n ił ż o n ę , z w ią z a ł ją s z n u ra m i, p o je d n e j z fa b . w  B ie ls k u  z a m ó w ie n ie  n a d o  

n a s tą p iła ś m ie rć A n to n in y S a je w ic z o w e j. ; c z y m  z p o m o c ą s w e j m a tk i s a m  d o k o n a ł  i s ta w ę  3 0  ty s . s z tu k  k o c ó w ' w e łn ia n y c h  w o j-  

O to s p o d z ie w a ła s ię o n a z o s ta ć m a tk ą  z „ o p e ra c ji" . I s k o w y c h . Z a m ó w ie n ie to w a rto ś c i 4 m ilio -

c z e g o  n ie z a d o w o lo n y  b y ł je j m ą ż  i d o ra d z a ł W  re z u lta c ie n ie s z c z ę ś l iw a z m a rła n a n ó w  d in a ró w  je s t p ie rw s z y m  te g o  ro d z a ju  

ż o n ie p o d d a n ia s ię z a b ie g o w i. P o n ie w a ż s k u te k  z a k a ż e n ia  k rw i.  . z le c e n ie m  w ła d z ju g o s ło w ia ń s k ic h  d la p o i

k o b ie ta  n ie  c h c ia ła  o  ty m  s ły s z e ć , S a je w ic z S a je w ic z a  i je g o  m a tk ę a re s z to w a n o . s k ie g o  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o .



R o k  1 9 Wąbrzeźno, n ie d z ie la  d n ia  9 s ty c z n ia  1 9 3 8  r . N r . 2

LEKCJA
z listu św. Pawła do Rzymian rodź. 12 

wiersz 1 — 5.

P r o s z ę w a s , b r a c ia , p r z e z  M iło s ie r d z ie  B o ż e , a b y  

ś c ie w y d a w a l i c ia ła  w a s z e  o f ia r ą  ż y ją c ą , ś w ię tą , p r z y ­

j e m n ą B o g u , r o z u m n ą s łu ż b ę w a s z ą . A  n ie b ą d ź c ie  

p o d o b n y m i t e m u  ś w ia tu , a le  s ię  p r z e m ie ń c ie  w  n o w o ­

ś c i u m y s łu  w a s z e g o , a b y ś c ie  d o ś w ia d c z a l i , k tó r a j e s t  

w o la B o ż a d o b r a p r z y je m n a  i d o s k o n a ła ż  A lb o w ie m  

z  ł a s k i, k tó r a  m i j e s t d a n a , p o w ia d a m  w s z y s tk im , k tó ­

r z y  m ię d z y w a m i s ą . ż e b y  n ie w ię c e j r o z u m ie l i , n iź l i  

r o z u m ie ć p o t r z e b a : a le  i ż b y  r o z u m ie l i w e d le m ie r n o ­

ś c i , j a k o  k a ż d e m u  B ó g  u d z ie l i ł w e d le  m ia r y . A lb o w ie m  

j a k o  w  j e d n y m  c ie le  w ie le  c z ło n k ó w  m a m y , a  w s z y s tk ie  

c z ło n k i n ie  j e d n ą  s p r a w ę  m a ją , t a k  w ie lu  n a s j e d n e m  

c ia łe m  j e s te ś m y  w  C h r y s tu s ie .

N a  p ie r w s z ą  n ie d z ie lę  p o  T r z e c h  K r ó la c h

EWANGELIA
św. Łukasza rodź. 2, wiersz 12 — 52.

G d y  J e z u s b y ł w  d w u n a s tu  l e c ia c h , r o d z ic e  J e g o  

w s tą p i ł d o  J e r u z a le m  w e d le z w y c z a ju  d n ia ś w ię te g o .  

A  s k o ń c z y w s z y  d n i g d y  s ię  w r a c a l i , z o s ta ło  d z ie c ię  J e ­

z u s w  J e r u z a le m , a  n ie  o b a c z y l i R o d z ic e  J e g o . A  m n ie  

m a ją c , ż e O n  b y ł w  to w a r z y s tw ie , u s z li d z ie ń  d r o g i  

i s z u k a l i G o  m ię d z y k r e w n y m i i z n a jo m y m i . A  n ie  

z n a la z łs z y , w r ó c i l i d o  J e r u z a le m , s z u k a ją c  G o . I s ta ło  

s ię , p o  t r z e c h  d n ia c h  z n a le ź l i G o  w  k o ś c ie le  s ie d z ą c e g o  

w  p o ś r o d k u  d o k to r ó w  a O n i c h s łu c h a  i p y ta i c h .

A  z d u m ie w a l i s ię w s z y s c y , k tó r z y  G o s łu c h a l i r o z u ­

m o w i i o d p o w ie d z io m  J e g o . A  u j r z a w s z y  z d z iw l i s ię .  

I r z e k ła d o  N ie g o  M a tk a  J e g o : S y n u  c ó ż e ś n a m  t a k  

u c z y n i ł?  O to  O jc ie c  T w ó j i J a  ż a ło ś n i s z u k a l iś m y  C ię .  

I r z e k ł d o  n ic h : C ó ż j e s t , ż e ś c ie M n ie s z u k a l i? N ie  

w ie d z ie l i ś c ie  i ż  w  ty c h  r z e c z a c h , k tó r e  s ą O jc a  M e g o ,  

p o t r z e b a  ż e b y m  b y ł?  A  o n i n ie  r o z u m ie l i a n i s ło w a ,  

k tó r e  im  m ó w ił . I  z s tą p i ł  z  n im i i  p r z y s z e d ł d o  N a z a r e t ,  

a b y ł im  p o d d a n y . A  M a tk a  J e g o  w s z y s tk ie  t e  s ło w a  

z a c h o w a ł w  s e r c u  S w o je m . A  J e z u s s ię p o m n a ż a ł w  

m ą d ro ś c i i w  ł a s c e  B o g a  i u  lu d z i .

Na uroczystość św. Rodziny

Przemówienie 

wigilijne Ojca św.
W I E D E Ń . Ś w ią te c z n e p r z e m ó w ie n ie  

O jc a ś w . , z a w ie r a ją c e p r o te s t p r z e c iw  

p r z e ś la d o w a n io m  r e l ig i jn y m  w  N ie m c z e c h ,  

u w a ż a n e j e s t w  k o ła c h  o b s e r w a to r ó w ’ d y ­

p lo m a ty c z n y c h z a w y d a r z e n ie d o n io s łe j  

w a g i .

W e d łu g  in f o r m a c y j z R z y m u ,, . ,O s s e r -  

v a to r e R o m a n o 1 1 z a m ie ś c ił s z c z e g ó ło w e  

s tr e s z c z e n ie  p r z e m ó w ie n ia  p a p ie ż a , w y g ło  

s z o n c g o  d o  d z ie k a n a k o le g iu m  k a r d y n a l ­

s k ie g o m s g r . G r a n i to  P a g n a te l i d i B e l ­

m o n te .

M o w a  p a p ie ż a  u w a ż a n a j e s t p o w s z e c h ­

n ie  z a o tw a r ty  p r o te s t S to l ic y A p o s to l ­

s k ie j p r z e c iw  p r z e ś la d o w a n iu  c h r z e ś c i ja ń ­

s tw a  w  N ie m c z e c h .

„ W  N ie m c z e c h  i s tn ie je w  r z e c z y w is to ­

ś c i p r z e ś la d o w a n ie  r e l ig ijn e  —  p o w ie d z ia ł  

O jc ie c  ś w . —  O d  d łu g ie g o  c z a s u  u s i łu je  s ię  

w m ó w ić w ’ in n y c h , ż e p r z e ś la d o w a n ia  n ie  

m a . A  p r z e c ie ż  w ia d o m o , ż e  p r z e ś la d o w a ­

n ie  j e s t i ż e j e s t o n o  c ię ż k ie . C o  w ię c e j ,  

r z a d k o k ie d y p r z e ś la d o w a n ie b y ło t a k  

c ię ż k ie , t a k  s t r a s z n e i t a k  b o le s n e i t a k  

s m u tn e w  s w y c h  g łę b o k ic h s k u tk a c h .

J e s t to p r z e ś la d o w a n ie , k tó re  n ie o d ­

b y w a  s ię  a n i b e z  p r z e m o c y , a n i b e z  u c is k u  

i g r o ź b y , a n i w y k r ę tn y c h in tr y g  i b e z  p o ­

s łu g iw a n ia s ię f a ł s z y w y m i f a k ta m i” .

O jc ie c ś w . z a k o ń c z y ł s w ą m o w ę n a ­

s tę p u ją c y m i s ło w a m i: „Kościół nie polity- 

kuje, Kościół jedynie strzeże religii, po­

I d e a r o d z in y  w  ż y c iu s p o łe c z n y m  p a ń s tw a
O s ta tn i w ie lk i p r z e w ró t d z ie jo w y  n a r u - w a r to ś c i in d y w id u a ln y c h , b ą d ź to o » o b i - r ó w n o  j e d n o s te k , j a k  i c a łe g o  p a ń s tw a . I  

s z y i n ie ty lk o  p o d s ta w o w e z a s a d y  ż y c ia  tn o - s ty c h , b ą d ź  t e ż  o p a r ty c h  n a  p e w n e j t r ą d y - m o ż n a  b y ć  p e w n y m , z e  w s z e lk ie a ta k , n a  

r a ln e g o  a le  r ó w n o c z e ś n ie  z a c h w ia ł  r ó w n ie ż c j i r o d z in n e j c z y r o d o w e j .  r o d z in ę  i m a łż e ń s tw o , z o s ta ń , o d p a r te . S a ­

in s  t e tu c ja m a łż e ń s tw a i r o d z in y .  Z w y c ię ż y ło  t a k ż e  i to  p o ję c ie , ż e  r o d z i - m o  ż y c ie  p r z e k r e ś l ić  m u s . w s z e lk ie  d ,z n o -

'  . > • - i i.l v n n a  j e s t p o d s ta w ą  z d r o w ia m o r a ln e g o z a - s c i w y w r o to w e .
W  s z e r e g u u je m n y c h z ja w is k  d o b y o - J i  

b e c n e j , j e s t to m o ż e n a jb a r d z ie j s z k o d l i - 1  

w e  i p o z o s ta w ić  j e s t w  s ta n ie  n a js m u tn ie j -  J 

s z e n a s tę p s tw a .

N ie  o d d z is ia j o b s e r w u je m y  ju ż c ie k a ­

w e z ja w is k o , ż e w  k r a ja c h  r e a l iz u ją c y c h  

t e o r ię w s z e c h w ła d z y p a ń s tw a , n a s tę p u je  

s to p n io w y z a n ik  ż y c ia p r y w a tn e g o . U s i łu ­

j e  s ię r o z b ić r o d z in ę i d la te g o  t e ż m n ie j ­

s z e z n a c z e n ie p r z y k ła d a s ię n a n ie r o z e r -  

w a ln o ś ć w ę z łó w  m a łż e ń s k ic h , a z d r u g ie j  

s t r o n y u s i łu je s ię m ło d z ie ż o d c ią g n ą ć o d  

r o d z in y , u s p o łe c z n ić j ą .

P ie r w s z y m  p a ń s tw e m ,  

w  ż y c ie  t a k ie  z a s a d y , b y ła  R o s ja  s o w ie c  'a . ju r y s ta r e j ś w ią ty n i g o ty c k ie j w  G n ie w ie

, ... : -------- UI\aZ.UJL OM* jcilivrrrvz,

w y c h o w y w a ć s ię p o d  o p ie k ą j ą c a g w o ja c ie k a w ą h is to r ię .

z a  ty m  n ic  in n e g o .

C z y r e lg ia  j e s t p o l i ty k ą ? W c a le n ie .  

K o ś c ió ł p r a g n ie ty lk o  a b y  s z a n o w a n e b y ­

ły p r a w a  B o ż e “ .

MILION ZŁ NA POMOC ZIMOWĄ.

WARSZAWA. P r z e w o d n ic z ą c y  Ogólno 

p o ls k ie g o  O b y w a te ls k ie g o K o m ite tu Po- 

i m o c y  Z im o w e j B e z r o b o tn y m  m in . Kością,- 

■ k e w s k i p r z y ją ł w  d n iu  3 b m . K o m is a r z a  

Z a k ła d u  L b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n y c h  p . Ku- 

; K u b ic k ie g o  i d y r . P o n ik o w s k ie g o , k tó r z y  w  

j im ie n iu  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  

i i 6 1 u b e z p ie c z a łn i s p o łe c z n y c h  w  P o ls c e  

N a p r a w y m b r z e g u W is ły , g d y ju ż d r z e w  o w o c o w y c h , u m o ż liw ia ją  s p r z e d a ż z ło ż y l i n a  r ę c e  m in is t r a  s u m ę 1 m il io n a  z ł  

z n ik n ą  w e  m g le  d u m n e  b a s z ty  w z n ie s io n e - ty c h o w o c ó w  m . in . d o G d a ń s k a . W s z y -  (p r z e z n a c z o n ą n a c e a  c c j i p o m o c y z im o -  

g o  w  r o k u  1 2 8 3  p r z e z  K r z y ż a k ó w  z a m k u .

. . . . o d n o w io n e g o  4 0 0  l a t p ó ź n ie j  p r z e z  s ta r o s tę  
k tó r e  j g n i^ s k ie g o  J a n a S o b ie s k ie g o , o r a z k o n -

T a m  g ło s z o n o n a w e t z a s a d ę , ż e d z ie c k o ,—  u k a z u je  s ię J a n o w o , d u ż a  w io s k a , m a ­

n ie p o w in n o w y c h o w y w a ć s ię p o d  o p ie k ą s w o -a c ie k a w ą h is to r ię ,  

r o d z ic ó w , l e c z w p a ń s tw o w y c h  z a k ła d a c h  .

w y c h o w a w c z y c h . R ó w n o c z e ś n ie z o d łą c z ę - 1 J a n o w o  i c z te r y  in n e w io s k i n a p r a ­
n ie m  d z ie c i o d  r o d z ic ó w , b o ls z e w iz m  c h c e  | w y m  b r z e g u  W is ły , N o w e L ig n o w y , M a łe  

w y r w a ć k o b ie tę z o g n is k a r o d z in n e g o i P ó lk o , K r a m e r o w o  i B u r s z ty c h o d z y s k a -  

w e p c h n ą ć  j ą w  s z e r e g  :

A le  n a w e t i w  R o s ji n a s tą p i ła  ju ż  e w o ­

lu c ja ty c h p o g lą d ó w . Z n ik ło t a m  j e d y n ie  

p o ję c ie  „ n ie le g a ln e g o d z ie c k a " , p o z a ty m  

j e d n a k u ta r ło  s ię ju ż w  R o s ji p r a w o , ż e  

d z ie c k o  n a le ż y  d o m a tk i . W ła d z e s o w ie c ­

k ie  z m u s z o n e  z a s ta ły  z  c z a s e m  u z n a ć  p r a w ­

n ie  m a łż e ń s tw o  i r o d z in ę  i d z iś c o r a z  n ie -  

c h ę tn ie j o d n o s z ą  s ię  o n e  d o  r o z w o d ó w . j _ _ _ _ _ _ _  _ _

O b e c n ie  c o r a z  w ię c e j w s z ę d z ie  z n a jd u - d o k o ła t e r e n e m  

j e  z w o le n n ik ó w  to  p r z e k o n a n ie ,  ż e  w ła ś n ie 1 1 2 7  h e k t . Z ie m ia t a m  d o b r a , o g r o d o w a ,  

ż y c ie p r y w a tn e  w  o g n is k u  d o m o w y m , t a k ( ’ J \  

w y id e a liz o w a n e w  

s k im , m o ż e b y ć j e d y n ie

N a p r a w y m  b r z e g u W is ły  

w  p o b l iż u  K w id z y n a

ż y c ia  z a w o d o w e g o , l i ś m y  w  w y n ik u  p le b is c y tu  w  r o k u 1 9 2 0
•l Tf I ri i T « 1\/T O 11 V O IrtAl’V 71 iłn a  W a r m ii i M a z u r a c h , k tó r y  j e d y n ie n a  

ty m  s k r a w k u  z ie m i w y p a d ł k o r z y s tn ie i ł la  

P o ls k i . M ie s z k a tu b o w ie m  o d w ie k ó w  

lu d n o ś ć  r d z e n n ie  p o ls k a  i s e r d e c z n ie  p r z y ­

w ią z a n a d o  O jc z y z n y . N ie z d o ła l i j e j w y ­

n a r o d o w ić  N ie m c y , n ie p r z e m o g ła  k o lo n i ­

z a c ja . —

S k r a w e k t e n  z ie m i p o ls k ie j , o to c z o n y  

i n ie m ie c k im , o b e jm u je

\ d a je w ię c d o c h o d y , u p r a w a b u r a k ó w  c u -  

s p o le c z e ń s tw ie a n g ie l - k r o w y c h , k tó r e  w y w o z i s ię  d o  c u k r o w n i w  

p ie lę g n o w a n ie m  P e lp l in ie . D u ż e s a d y , p e łn e s z la c h e tn y c h

ty c h o w o c ó w  m .  . (

s tk o  m le k o  p r z e r a b ia  m le c z a r n ia  s p ó łk o w a  w o j .  

w  N . L ig n o w a c h , d o  k tó r e j n a le ż ą  m ie s z ­

k a ń c y  ty c h  p ię c iu  w s i .

J a n o w o j e s t s ie d z ib ą p a r a f i i , u r z ę d u  

p o c z to w e g o , p o s te r u n k u p o l ic j i p a ń s tw o ­

w e j i u r z ę d u  g r a n ic z n e j k o n t r o l i p a s z p o r ­

to w e  - c e ln e j . J e s t tu  t e ż  s ie d z ib a  s ta r o s ty  

w a ło w e g o , d o k tó r e g o  n a le ż y a d m in is t r a ­

c ja i k o n s e r w a c ja w a łó w . P o w s z e c h n e  

s z k o ły p o ls k ie s ą d w ie w  J a n o w ie i N o ­

w y c h L ig n o w a c h . D o s z k ó ł u c z ę s z c z a ją  

c z ę ś c io w o i d z ie c i N ie m c ó w  t a m te js z y c h .

L u d n o ś ć z y s k a ła d u ż o n a p r z y łą c z e n iu  

d o  P o ls k i , P o d n ió s ł s ię j e j d o b r o ty t , d z ię ­

k i t a n ie j d z ie rż a w ie  ł ą k  p a ń s tw o w y c h  i u l ­

g o m  p o d a tk o w y m . J e d y n ą  n ie d o g o d n o ś c ią  

j e s t n ie c o  u t r u d n io n a k o m u n ik a c ją z l e ­

w y m  b r z e g ie m  W is ły . P r z e z  r z e k ę  p r o w a d z i  

p r o m w a h a d ło w y , u t r z y m y w a n y p r z e z  

r z ą d  i p r z e w o ż ą c y  lu d n o ś ć  d o  G n ie w u , b e z ­

p ła tn ie .

Z  J a n o w a  w id a ć  p o tę ż n e  m u r y  K w id z y -

K w o ta  p o w y ż s z a  z o s ta n ie  w  p ie r w s z y m  

I r z ę d z ie  p r z e z n a c z o n a  d la n ie s ie n ia  p o m o ­

c y ty m  b e z r o b o tn y m , k tó rz y  p r z e d  u t r a ­

t ą  p r a c y  z a b e z p ie c z e n i b y l i w  in s ty tu c ja c h  

u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h .

d o br at HI
LEKTURE I
w dużym wyŁorze

znajdziesz tylko w I Wfa

n a . L e ż y  o n  n a  p o ls k ie j z ie m i , l e c z  z m u ­

r ó w  j e g o  w ie je w r o g i i n ie z a w is tn y d u c h  

w  s t r o n ę  P o ls k i .



N r 3 „G Ł O S“

Kazimierz Wielki - dobry gospodarz

W praw dzie W ładysław Ł okietek  
zjednoczy ł rozdarte dzieln ice P olsk i w  
jedną całość , lecz sp racow any w skrze ­
siciel państw a n ie zdąży ł an i um ocn ić  
gran ic , an i też zaprow adzić ładu i po ­
rządku w ew nątrz kraju . T o też trudne  
zadan ie spad ło na ram iona m łodziu t­
k iego K azim ierza , gdy rządy po o jcu  
obejm ow ał. Z iem ia W ielkopo lska zra ­
bow ana przez krzyżaków , P om orze ję- 
?zy pod ich jarzm em , M ałopo lska spa ­
lona przez T atarów , w sie w yludn ione,  
grody zburzone, po la porośn ię te chw a­
stem . A  tu K rzyżacy  w yciągają ręce , by  
zagarnąć jak najw ięcej ziem po lsk ich , 
a z drug iej strony chy try kró l czesk i 
w ysuw a pretensje do P olsk i.

Z rozum iał K azim ierz , że m usi 
przede w szystk im  podźw ignąć kraj sko ­
ła tany d ług im i w ojnam i, zapew nić m ie ­
szkańcom dobroby t, o toczyć pracu ją ­
cych op ieką, podn ieść ku lturę , szerzyć  
ośw iatę . A by m óc dokonać tego , szukał 
zgody z sąsiadam i. C hcąc zakończyć  
d ługo letn ie w ojny i okup ić pokó j, od ­
dał krzyżakom  P om orze, a C zechom  
Ś ląsk . W ielka to by ła ofiara, ale K azi­
m ierz zrozum iał, że trzeba czasow o te  
ziem ie pośw ięcić, aby m óc całkow icie  
oddać się pracy nad rozbudow ą i upo ­
rządkow aniem  w ew nątrz państw a. P o  
37 la tach panow ania K azim ierza , jakże  
odm ienny w idok przedstaw iała P olska. 
„N a w aw elsk im w zgórzu zam iast daw ­
nego drew nianego zam ku stał zam ek z  
ciosanych kam ien i i ceg ły , najeżony  
fo rtecznym i basztam i. W  pob liżu w id ­
n iały w ieże katedry  i kościo łów św . Je ­
rzego i św . M ichała. G rube m ury opa ­
syw ały zam ek , a na n ich w znosiły się  
po tężne baszty . N a rynku zam iast daw ­
nego drew nianego kościo ła N ajśw ięt­
szej M arii P anny w yciągn ięte już by ły  
pod strop m ury o lb rzym iej św iątyn i te j­
że nazw y o trzech naw ach . P lan św ią­
tyn i pom yślany by ł w span iale: nad g łó ­
w nym  w ejściem  w znosić się m iały dw ie  
w ysok ie w ieże, okna zam ierzano za ­
kończyć ostrym i łukam i, przeciąć sm u ­
k łym i ko lum ienkam i, ozdob ić prom ie­
n istym i ko łam i. N a środku kościo ła w y ­
sok ie strzeliste ko lum ny m iały pod trzy ­
m yw ać sk lep ien ie , poprzecinane ostry ­
m i łukam i. T en now y sposób budow a­
n ia zw ano go tyck im .

P rócz budu jącego się kościo ła na  
środku rynku ukazał się now y pod łuż­
ny budynek . R óżni kupcy m ieli tam  
sk ładać sw oje tow ary , lecz g łów nie su ­
k ienn icy i d latego cały gm ach nazw ano  
S uk ienn icam i. N a rynku panow ała n ie ­
op isana w rzaw a, tłok i zg iełk hand lo ­
w y; słychać tam  by ło różno języczne  
naw oływ ania , w idać by ło różnorodne  
stro je . P rócz po lsk ich kupców n ie bra ­
k ło kupców z G dańska, P rag i, N orym - 
berg i, z oko lic nadrcńsk ich , z F landrii, 
H oland ii. R óżnym i drogam i tu przyby ­
w ali. Jedn i duk lańsk im trak tem  z K o ­
szyc przez K arpaty , drudzy W isłą  
przez G dańsk i T oruń , inn i przez P ra­
gę czeską i W rocław , a by li tacy , k tó ­
rzy przyby li z nad m orza C zarnego . C i 
jechali przez K ijów , L w ów  i P rzem yśl.

K upcy w ystaw iali na sp rzedaż przy ­
w iezione przez sieb ie tow ary : w ina, o li­
w ę, jedw abne tkaniny , korzen ie, a ku ­
pow ali zboże, drzew o, cisow e i dębow e, 
m iód , só l, p łó tno w osk , skóry , fu tra , 
sukno , o łów , ryby .

Jeszcze n iedaw no trudno by ło prze­
w ieźć tak ie tow ary , gdyż drog i pełne  
by ły rozbó jn ików , pośród k tó rych tra ­
fia ł się i rycerz żądny przygód i łupu , 
lecz kró l K azim ierz drog i zabezp ieczy ł, 
w yznaw ając ciężką karę za rozbó j. N ie­
jeden rycerz śm iercią sw aw olę przy ­
p łacił.

N ie ty lko jeden K raków dzięk i o- 
p iece kró lew sk iej rozw inął się tak  
w span iale . P ow staje m oc now ych  
m iast, w daw niej zaś istn ie jących  
w znoszą się now e budynk i. 45 zam ków  
i tw ierdz zbudow ał w ciągu sw ego pa ­
now ania K azim ierz , n ie licząc m iast i 
kościołów . T e zam ki i m iasta , o toczo ­
ne grubym i m uram i i strzelistym i basz ­
tam i, strzeg ły kraju przed n ieprzy jacie­
lem . P od ich ochroną km ieć spoko jn ie  
m ógł orać zagon o jczysty , a kup iec od ­
w ażnie w yruszy ł w drogę z tow aram i.

P om iędzy innym i m iastam i szcze­
gó lną trosk liw ością o toczy ł K azim ierz  
L w ów . M iasto rozszerzy ło się i rozbu ­
dow ało w edług w ytkn iętego p lanu . O - 
bok starych drew nianych cerkw i pow ­
sta ły m urow ane go tyck ie kościo ły oraz

(O brazek z dziejów naszego narodu) 

bogate m urow ane cerkw ie d la ludności 
rusk iej i d la O rm ian . M iasto obw aro ­
w ane zosta ło m urem , szybko dźw ignął 
się ku górze gm ach W ysokiego Z am ku, 
a zaraz po tem  m ury N isk iego . Ś ciągnął  
K azim ierz do L w ow a licznych kupców  
i rzem ieśln ików , by ożyw ić handel i 
rozw inąć przyw ile je hand low e. L w ów  
rósł w  bogactw a i sta ł się ogn isk iem  
P o lskości na w schodn iej gran icy pań ­
stw a.

W śród innych budow li, w zniesio ­
nych przez K azim ierza , na specja lną u- 
w agę zasługu ją o lb rzym ie śp ichrze , 
zbudow ane nad W isłą .

P odan ie m ów i, że raz , na początku  
sw ego panow ania , zab łąkał się K azi­
m ierz podczas po low ania , od łączy ł się  
od orszaku i szukał jak ie jś ludzk iej sa­
dyby , k tó rej m ieszkańcy m ogliby m u  
drogę w skazać. T rafił w reszcie do cha ­
ty w ieśn iaczej, a że to by ł rok n ieuro ­
dzaju , znalazł p łaczące z g łodu dzieci 
i kob ietę, k tó ra go tow ała kam ien ie, bo  
żadnego innego pożyw ien ia już zdobyć  
n ie m ogła . K azim ierz tak się w zruszy ł, 
w idząc nędzę podanych , że od tąd za ­
czął m yśleć , jak zabezp ieczyć w la tach  
n ieurodzaju kraj od g łodu , jak w szyst­
k im dostarczyć zboża, ile po trzeba. 
W obec złych dróg , trudności przew ozu

Bukiet róż dla
G dy przeb iegam y u lice w ielk iego m ia ­

sta, spo tykam y często m niejsze lub w ięk ­
sze kw ieciarn ie. P oprzez w ystaw ow e szyby  
w yglądają żó łte , delikatne m im ozy , w spa ­
n iałe róże, sto rczyk i, czy tu lipany , w abiące 
nas bogactw em  barw , i całe m nóstw o in ­
nych p ięknych kw iatów .

N a szybach w ystaw ow ych n iek tó rych  
kw ieciarn i w idzim y nap is „F ieurop“ . O zna­
cza to , że kw ieciarn ia należy do m iędzyna­
rodow ego pośredn ictw a handlu kw iatam i.

W chodzim y do sk lepu . O durza nas za ­
pach kw iecia . R ozglądam y się : P ochy lony  
nad ladą m łody człow iek w ybiera herba­
ciane róże.

„P roszę je dobrze zapakow ać —  zw ra­
ca się do kw ieciark i —  i dzisia j jeszcze  
w ysłać do W iednia 11 . P o czym w ym ien ia  
nazw isko osoby , do k tó rej m ają być kw ia­
ty w ysłane oraz podaje je j adres.

N a ustach kw ieciark i zjaw ia się deli­
katny uśm iech .

„W ięc życzy sob ie pan , aby przesłać te  
kw iaty za pośredn ictw em  „F leuropu 11 do  
W iednia? S zkoda, że n ie zakom unikow ał 
nam  pan zaraz na w stęp ie , gdyż w ów czas 
zaoszczędzilibyśm y sob ie n ieco robo ty . 
G dybyśm y te róże w ysłali do W iednia , to  
przyszłyby na m iejsce zw iędn ięte . D latego  
zlecen ia k lien tów zała tw iam y w inny spo ­
sób , n iż się panu zdaw ało 11 .

W ciągu 30 godzin na księżyc
Prof. Piccard przepowiada przewrót w lotnictwie — Będziemy latali w stratosferze

P rofesor P iccard , znany ze sw ych  
lo tów  balonem  do stratosfery (górnych  
w arstw pow ietrza), baw ił ostatn io w  
W iedniu w poszuk iw an iu środków na  
budow ę w ielk iego balonu , k tó rym pro ­
jek tu je odbyć now y lo t do stratosfery . 
B alon m a być o lb rzym ich rozm iarów : 
po jem ność jego w yniesie 115 000 m e­
trów sześciennych , średn ica —  60 m tr. 
M niej w ięcej odpow iada to rozm iarom  
sali, ob liczonej na k ilkaset osób . P ow ło­
ka balonu  zostan ie w ykonana z najcień ­
szego jedw abiu . T ak pro jek tow any ba ­
lon zam ierza profesor w ypełn ić w odo ­
rem , k tó ry bardzie j się w tym  celu na- 
daje n iż hel lub ogrzane pow ietrze .

W  rozm ow ie z w iedeńsk im i dzienn i­
karzam i prof. P iccard rozw inął w prost 
fan tastyczne przypuszczen ia na tem at 
rozw oju lo tów stra tosferycznych w  
przyszłości. I tak profesor uw aża, iż re ­
gu larna pasażerska kom unikacja lo tn i­
cza przez stra tosferę jest kw estią bar­
dzo b lisk ie j przyszłości. O becn ie sam o ­
lo ty pasażersk ie przela tu ją na stosunko ­
w o n iew ielk ie j w ysokości od 1000 do  
2000 m tr., napo tykając w tych w arst- 

I w ach atm osfery silny opór pow ietrza , 
skutkiem  czego osiągają szybkość zale­
dw ie 200 do 300 km . na godzinę. W  ten  
sposób do przelo tu przez ocean A tlan ­
tyck i po trzeba n iem al całe j doby . Z da ­
n iem profesora iest szybkość n iem al 

i braku odpow iedn ich zabudow ań do  
przechow ania zboża, m ieszkańcy oko ­
lic , do tkn iętych k lęską n ieurodzaju , 
skazan i by li na w ym arcie lub m usieli 
rozproszyć się i w yruszyć do innych  
dzieln ic , gdyż n ik t ch leba im  n ie do ­
w iózł.

K azim ierz postanow ił energ iczn ie  
w alczyć z groźbą g łodu . D ostarczał w  
po trzeb ie zboża na zasiew , p ilnow ał, 
by grun ta by ły dobrze upraw ione i ob ­
siane i urzędn ikom sw oim po lecił p il­
n ie na to baczyć. W  la tach , gdy ziem ia  
obfity p lon przyn iosła , skupow ał zby ­
w ające zboże i grom adził w zbudow a ­
nych przez sieb ie śp ichlerzach zapas na  
czas n ieurodzaju . G dy posucha zn isz­
czy ła zasiew y lub bezustanne deszcze  
n ie pozw oliły sp rzątnąć szczęśliw ie  
snopów z po la , w idm o g łodu n ie sta­
w ało przed oczym a n ieszczęśliw ych  
m ieszkańców , gdyż berlink i i galary  
w iozły ze śp ich lcrzy W isłą zboże d la  
po trzebu jących , a i oko licom , leżącym  
zdała od w odnych trak tów , rów nież  
ch leba dostarczyć by ło m ożna, gdyż  
K azim ierz w szędzie przeprow adził w y ­
godne gościńce i drog i.

P rzy napraw ian iu dróg , sypan iu  
grob li, budow ie tw ierdz, kościo łów , sp i­
ch lerzy znajdow ało pracę i zarobek ty -

narzeczonej...
T u nastąp ił m ały w ykład , k tó ry m łode­

go człow ieka kupującego kw iaty , jak rów ­
n ież nas w prow adził w zdum ien ie.

„T utejsze sk lepy, w yjaśn iała usłużna  
kw ieciarka, przy jm ują p ien iądze za zam ó ­
w ione kw iaty i odsy łają je do cen tra li m ię­
dzynarodow ego b iu ra rozrachunków , znaj­
du jącego się w S zw ajcarii. Jednocześn ie  
zam ów ien ie na kw iaty usku teczn ia się li­
stow nie lub te leg raficzn ie , o ile jest ono  
p ilne , w jednej z kw ieciarn i w iedeńsk ich , 
należących do tego sam ego tow arzystw a. 
W  zam ów ien iu podaje się dok ładny adres 
odb io rcy , oraz dzień i godzinę, w k tó rej to  
zam ów ien ie m a być zrealizow ane.

W iedeńska kw ieciarnia zaraz po o trzy ­
m an iu zam ów ien ia przygo tow uje odpow ie- ' 
dn i buk iet róż i przesy ła pann ie, czy pan i 
X  od pana Y m ieszkającego w W arszaw ie, 
B erlin ie , M edio lan ie czy B om baju . R óże  
są św ieże i p iękne, bo n ie odbyw ały dale­
k iej podróży .

M im o to w ielu jest ludzi, pow ierzają ­
cych zam aw iają kw iaty d la sw ych ukocha ­
nych żon , przebyw ających na w yw czasach  
nad szafirow ą A drią , czy nad zie lonym i 
w odam i B ałtyku . Innym  znów razem czu- 

' ły narzeczony po leca w ręczyć kw iaty na ­
rzeczonej, p łynącej na transatlan tyku z  
N ow ego Jo rku do G dyni —  zakończy ła  
sw e in teresu jące uw agi kw ieciarka.

żó łw ia! A zaradzić ternu m ożna drogą  
odbyw ania  lo tów  na w iększej w ysokości.

Już na rok przyszły zapow iada pro ­
feso r, iż kom unikacja pasażerska na li­
n ii pow ietrznej L ondyn —  P aryż —  
B ruksela będzie się odbyw ać na w yso ­
kości 50A ) m etrów . W obec słabego o- 
po ru pow ietrza w tych w arstw ach sa­
m oloty będą m ogły bez. trudu rozw inąć  
szybkość od 450 do 550 km . na godzi­
nę. O czyw iście , n ie kon iec na tym . W  
ciągu najb liższych  la t sam olo ty  pasażer­
sk ie w zniosą się na w ysokość 7 a naw et 
8 ty sięcy m etrów , co pozw oli im na  
szybkość 600— 700 km . na godzinę. W  
teo rii prof. P iccard w yobraża sobe lo ty  
na w ysokości 15 000 m tr. (szybkość w y ­
n iosłaby  w ów czas 1000 km . na godzinę) 
a choćby i 25  000 m tr. W  tym  w ypadku  
sam olo ty rozw ija ły  szybkość 1500— 1800  
km . na godzinę i m ogłyby pokryć prze ­
strzeń od P aryża do N ow ego Jo rku w  
ciągu 3— 4 godzin . W  ten sposób m ożna  
by w P aryżu zjeść śn iadan ie , w  N ow ym  
Jo rku ob iad , a pow iedzm y w T okio —  
ko lację .

Jeśli puścić w odze fan tazji, to m oż­
na zajść jeszcze w yżej. R akieta np ., w y r 
puszczona w stra tosferę , rozw inęłaby  
szybkość ponad 10  000  km . na godzinę i 
w ciągu 30— 35 godzin trafiłaby na... 
księżyc.

O czvw iscie nrnf P iccard zdaie ęn- 

siące ludzi. K ról n ie po trzebow ał w spie  
rać rzesz bezrobo tnych , ludzie praco ­
w ali uczciw ie na ch leb a kraj staw ał się 
coraz zam ożn iejszy i lep ie j zagospoda­
row any .

P ow iadają o K azim ierzu , że „zasta ł 
P olskę drew nianą, a zostaw ił m urow a­
ną 11 . P od rządam i K azim ierza podn iósł 
się i zakw itł kraj cały . D ow odem  za ­
m ożności kraju i jego m ieszkańców  by ­
ło przy jęcie , zgo tow ane obcym m onar­
chom z okazji zaślub in w nuczk i K azi­
m ierza . D la cesarza n iem ieckiego  
przygo tow ano przyozdob ione kosztow ­
nym i kob iercam i i m akatam i kom naty  
na W aw elu . O bok rów nież odznaczają ­
ce się przepychem  poko je d la kró lów i 
książąt. P om niejsi rycerze znaleźli w y ­
godne gospody w dom ach m ieszczań­
sk ich, a przy boku każdego z gości czu ­
w ał k toś z po lsk ich rycerzy , aby przy ­
jezdnym  n iczego n ie zabrak ło . N a ryn ­
ku beczk i z w inem  i kadzie z ow sem  
św iadczy ły o gościnności K rakow a. 20  
dn i trw ały uczty , gon itw y , tu rn ie je . 
W reszcie na zakończen ie zarządca  
dw oru i skarbu kró lew sk iego . M ikołaj 
W ierzynek , uprosił K azim ierza , by  
w raz z baw iącym i u n iego m onarcham i  
i książętam i przyby ł na ucztę do jego  
dom u. K ról n ie odm ów ił. Z dum iał cu ­
dzoziem ców przepych , z jak im w ystą ­
p ił W ierzynek . N ie m ieli po jęcia , że tak  
zam ożnym by ło ów czesne m ieszczań ­
stw o krakow sk ie . N ęciły oko grą ko lo ­
rów rozw ieszone na ścianach jedw abie,  
adam aszkow e zasłony, w zorzyste m a­
katy . N ogi tonęły w m iękk ich w schod ­
n ich kob iercach . S to ły ug inały się pod  
c iężarem  zło tych m is, naczyń z jasp isu , 
opraw nych w srebro rogów . W ykw in t-  
ność po traw zadziw ić m ogła najw ybre ­
dn iejszych . L utn iści i śp iew acy uprzy ­
jem niali gościom  ucztę grą i śp iew em .

P odan ie m ów i, że W ierzynek zagra ­
n icznym gościom w ręczy ł bogate upo ­
m inki, K azim ierzow i zaś w ien iec z k ło ­
sów pszen icznych , m ów iąc: „T y , m iło ­
ściw y kró lu , n ie po trzebu jesz , p łody po l­
sk ie j ziem i, w ięc jako dobrem u gospo ­
darzow i garść zboża u stóp sk ładam 11 .

B ędąc dobrym gospodarzem , by ł 
jednocześn ie K azim ierz m ądrym  pra ­
w odaw cą. D o czasów K azim ierza n ie  
posiadaał P olska praw p isanych . K ról 
zw ołał zjazd św ieck ich panów  i ducho ­
w nych do W iślicy , gdzie u łożono i og ło ­
szono zb ió r praw , tak zw any S tatu t W i­
ślick i. Z atroszczy ł się przy tem  kró l o to , 
aby praw o karało sam ow olę ,a brało w  
op iekę pokrzyw dzonych .

S zczegó lną op ieką o toczy ł K azi­
m ierz lud w ieśn iaczy i stara ł się zabez­
p ieczyć go przed  ucisk iem  m ożnych . P o ­
dobno n ieraz w przebran iu zw iedzał 
w sie, zapoznaw ał się z do lą w łościan i 
dow iadyw ał się, czego im trzeba. P rze­
zw ano go d latego „K ró lem  C hłopków 11 .

G dy um ierał w 1370  r., zostaw ił P ol­
skę kw itnącą. N iezm ordow aną pracą  
po trafił stw orzyć państw o bogate , lud ­
ne, znakom icie urządzone i szanow ane  
przez w szystk ich sąsiadów . M . B .

b ie sp raw ę, iż są to ty lko „m arzen ia  
ścię te j g łow y 11 . N ajw iększą przeszkodę  
przy lo tach stra tosferycznych stanow i 
oko liczność, iż naw et w rozrzedzonym  
pow ietrzu n iższych w arstw stra tosfery  
(a co dop iero m ów ić o w arstw ach , gdzie  
pow ietrza n ie m a w cale) człow iek n ie  
m oże d ługo przebyw ać. W praw dzie m o ­
żna zabrać z sobą tlenu , jednakże ty lko  
w n iew ielk ie j ilo ści, gdyż w iększa ob ­
ciąży łaby nadm iern ie aparat, k tó rego  
m ożliw ości ładunkow e są ogran iczone. 
T o też , jak n iejednokro tnie zaobserw o ­
w ano podczas lo tów do stra tosfery , lu ­
dzie o całkow icie jasnym  um yśle , na  w y ­
sokości 8— 9 ty sięcy m etrów  tracą zdo l­
ność orien tacji. P ew ien uczony w cza­
sie tak iego lo tu zam iast no tow ać spo ­
strzeżen ia naukow e, p isał jak ieś dziw o ­
ląg i, k tó rych po tem  sam  n ie m ógł zrozu ­
m ieć. Jest to sku tek n iepraw id łow ego  
oddychan ia , k tó re się odb ija na całym  
organ izm ie.

M im o te j przeszkody , prof. P iccard  
jest dobrej m yśli. P rzypuszcza on , iż  
uda się zbudow ać sam olo ty , posiadają­
ce oddzielne , herm etyczn ie zam knięte  
przedzia ły d la pasażerów , oczyw iście , 
zaopatrzone w dostateczną ilo ść tlenu . 
C ałk iem  pow ażn ie zapew nił prof. P ic­
card , iż już w najb liższych la tach do j­
dą do sku tku sta łe lo ty stra tosferyczne  
na w vsnkości do 16 k ilom etrów .
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e KĄCIK DLA DZIECI <
Coś lam w lesie huknęłoBA

1.

Coś lam w lenie huknęło,KJIHGFEDCBA 
coś tam w lesie puknęło.
A to Komar z dębu spadł, 
złamał sobie w karku gnat.

2.

Leży Komar bez ducha 
rozpacza pani Mucha. 
Dwie nóżki złamała 
i łzami się zalała.

7.

Pod dębem Komar leży.
Już mu doktor puls mierzy.
— O, pacjent bardzo słaby. 
Wziąć do szpitala trzaby.

8.
Mimo płaczu małżonki 
Komara biorą bąki 
na nosze, bo w karecie 
trzeba go zawieźć przecie.

4.

Lecz znalazła się rada: 
do telefonu siada. 
Dyń-dyń-dyń! Pogotowie? 
Ratujże męża zdrowie.

Kto mówi? ... Pani Mucha 
Tu doktor Szerszeń słucha. 
Wyraźniej bzykać proszę. 
Jadę ... Szykować nosze!

9.

U szpitalnego łoża 
siostrunia, Krówka Boża, 
pociesza biedną Muszkę 
i poprawia poduszkę.

10.

Szczypawka, posługaczka 
niesie dla nieboraczka 
mydło, gąbkę, ręczniczek, 
i malutki grzebyczek.

6. 11. 12.5.

Jedzie karetka, jedzie ...
Konik Polny na przedzie. 
Trąbi Bąk-sanitariusz •.. 
Może tam chory zmarł już?

i tum gapiów dookoła, 
więc Zuk-policjant woła: 
Rozejść się, takie siaki, 
bo wsadzą cię do paki.

Pan Szerszeń, doktor wielki, 
dał lekarstwo z butelki.
— Jeszcze, jeszcze weź troszkę, 
Nic nie znaczy, że gorzkie.

Ul IH BKBWHi KHHEBOnBBHl

Komara wyleczono. 
Na spacer idzie z żoną. 
Wita ich Świerszcz i Osa. 
Mrówka patrzy z ukosa.

Jezus się pomnażał w mądrości i w leciech

Mż

Mż 
W 
W 
W

W 
W 
W

W 
W 
W 
W 
M7 
W 
W 
W 
W 
Mż 
MZ 
MZ 
«Z 
SIZ

Co to za zwierzę? — To tylko wielki żółw 
brazylijski, rzadko z tej' strony widziany.

I nie 18,15 usłyszymy z płyt ..Królewski Zespół 
I Cygański" pod dyr. Sergiusza Kwieka — sądząc 
po nazwisku rodziny królewskiej o godzinie

• 20,00 do^ 21,45 wielki koncert rozrywkowy w wy­
konaniu Małej Orkiestry Polskiego Radia pod 

। dyr. Z. Kórzyńskiego z udziałem Zofii Kroll 
(piosenki) ore z M. Orzechowskiego i J. Ławru- 
siewicza (wibrafony), wreszcie muzyka taneczna 
o godzinie 22.00 zakończy sobotnie audycje.

w lasce u Boga i u ludzi.

■■RWMMBMWHWWnFMMBWIM WWIWWWI

POGODNE ZAKOŃCZENIE RADIOWEGO 
TYGODNIA

Dzień 8 I, pierwsza sobota karnawału, stoi 
pod znakiem pogody i rozrywki. Lekka muzy- 
;ka poranna rozpocznie wesoło dzień. Popołud­
niu o godzinie 16,15 przygrywać będzie orkie­
stra dęta pod dyr. M. Chmielewicza, o godzi-

Lekarz: — Szanowna Pani wezwała mnie do 
swego chorego synka....

Pani: — Tak panie doktorze on jest na szczęście 
zdrów, prosiłabym tylko aby pan mu pomógł 
w lekcji łaciny.
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„C L O S“ 

K
rok za
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Łucką i wiarą

n  e c h w s z y s c y  m ie sz k a ń c y

•  P o c z ta lo tn ic z a  d a jc  s k rz y d ła l is to m  

i k a r tk o m  p o c z to w y m . Z a  d o p ła tą  5  g ro s z y  

m o ż n a  ju ż  w y s ła ć p o c z tą lo tn ic z ą k a r tk i  

i l is ty  d o  w a g i 2 0  g .

• Fałszywy alarm. W n o c y d z is ie jsz e j o  

g o d z in ie 2 3 ,3 0 z a a la rm o w a n o S tra ż P o ż a rn ą d o  

o g n ia trz y k ro tn y m  s y g n a łe m  s y re n y . Z w  e ż y  

o b se rw a c y jn e j s tw ie rd z o n o , ż e łu n a p o c h o d z ą ­

c a rz e k o m o  o d p o ż a ru w  d a le k ie j o d le g ło śc i,  

s z y b k o z n ik ła i p ra w d o p o d o b n ie  n ie p o c h o d z i­

ła o d o g n ia . S tra ż n a s z a p rz e to  w c a le n ie w y ­

ru s z y ła .

Shleb dla Polaków
W  m ie śc ie p rz e s z ło 6 .0 0 0 m ie sz k a ń -  j s k i s k ła d  m a n u fa k tu ry  i p o trz e b u ją  fa c h o -  

c ó w  w o j. w a rz a w sk ie g o b a rd z o p o trz e b a w c a z k ilk o m a ty s ią c a m i i d o b ry m i re fe -  

p o ls k ie g o  s k ła d u b ła w a tó w  i z e la z a . re n c ja m i.

C h rz e śc ija n in p o s z u k u je o d b io rc y  5 0 0 0 W  B rz e śc iu  n . B u g ie m  b a rd z o  p o trz e b -  

k g . c z y s ty c h  o d p a d k ó w  k ra w ie c k ic h  —  s o r n y je s t p o ls k i s k ła d a r ty k u łó w b u d o w la *  

to w a n y c h . . n y c h (b u d u je s ię 8 0  b lo k ó w ) s z k la rz , k u ś -

W  m ie ś c ie  w o j w a rz a w sk ie g o  p o trz e b n y n ic rz , ju b ile r , s p e d y to r (z p la tfo rm a m i d o  

je s t a p lik a n t a d w o k a c k i p o s ia d a ją c y 2 la - 'p rz e w o z u m e b li) o ra z k in o .

ta a p lik a tu ry .  I W  w o j. s ta n is ła w o w s k im  m o ż n a w y k o -

W  w ie lu m ia s ta c h b ra k  je s t p o ls k ic h rz y s ta ć  s iłę  w o d n ą  6 0  K M ., p o trz e b n y  b y ł-

powiatu wąbrzeskiego
id ą w  N o w y R o k

k u w y m a rz o n e m u c e l w i ż y c ia , a k ro ­

k a m i ta k im i to  re g u la rn e o s z c z ę d z a n  e  

w  n a s z y c h  m  e jsc o w y c h  

k a s a c h i b a n k a c h '

• Wieczorek taneczny Oddziału Żeńskie­
go Z. S. odbędzie się w przyszłą sobotę, dnia 8 

bm w Hotelu pod Orłem. Początek o godzinie 

20,00. Sympatycy mile widziani.
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7 s ty c z e ń P. Lucjana
8 w S. Seweryna
9 N. Maicjanny

7 38
7,36
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p ie k a rń . T rz e b a b u d o w a ć .

M o ż n a n a b y ć  n ie ru c h o m o ś c i z u rz ą d z o ­

n y m i p ie k a rn ia m i o d  1 3 ,0 0 0  z ł w z w y ż .

W  ro z m a ity c h m ia s ta c h P o la c y m o g ą  

n a b y ć o k a z y jn ie s z e re g n ie ru c h o m o ś c i  

p a rc e le b u d o w la n e i ro z m a ite p rz e d s ię ­

b io rs tw a , z w ła s z c z a m ły n y , ta r ta k i, o d le ­

w n ie , ż e la z a , b e to n ia rn ie , fa b ry k i m y d lą  

i in n e .

W ie lu P o la k ó w  c h rz e ś c ija n z ro z m a i ­

ty c h w o je w ó d z tw , p o s ia d a ją c y c h  z a b e z p ie ­

c z e n ie , p o s z u k u je  c z y s to  p o lsk ic h  f irm , in o

• Walne zebranie pracowników państwo­
wych samorządowych i prywatnych powiatu wą­
brzeskiego o d b y ło  s ię w  ś w ię to  T rz e c h  K ró li n a  

s a li H o te lu  p o d  O rłe m . Z e b ra n ie z w o ła n e z o s ta ­

ło  z  in ic . K o m is ji P o ro z u m ie w a w c z e j w s z y s tk ic h  

p a ń s t. i s a m o rz ą d , u rz ę d n ik ó w . N a z e b ra n iu  I 

b y ł ró w n ie ż  o b e c n y  s ta ro s ta  p o w ia to w y  p . K a lk -  I g ą c y c h u d z ie lić p rz e d s ta w ic ie ls tw a ,  

stein. Z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y w ic e p re z e s S t^ - | P ie rw s z o rz ę d n y s k ła d k o lo n ia ln y  

w a rz y sz e n ia p ra c o w n ik ó w  s k a rb o w y c h p . D z i- • 2 0 .0 0 0  z ł o b ro tu  m ie s ię c z n e g o  je s t d o  p rz e  

liński, o g ó lą s y tu a c ję u rz ę d n ik ó w  s c h a ra k te ry -1  ję c ia  w  m ie śc ie  3 5 .0 0 0  m ie sz k a ń c ó w  je d u e -  

z o w a ł p . Józef Korzyński, p re z e s z rz e sz e n ia u - 1 g o z w o je w ó d z tw  p o łu d n io w y c h ,  

rz ę d n iik ó w  s a m o rz ą d o w y c h . T re ś ć re z o lu c j', k tó  , W  m ia s te c z k u  n a g ra n ic y  w o j. p o z n a ń s k ie -  

rą  o p ra c o w a ła k o m is ja i k tó re j z a sa d n ic z e te z y g o i łó d z k ie g o je s t ty lk o je d e n ż y d o w s k i  
[u m ie ś ć  m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e , p o d a ł d o  w ia s k ła d ż e la z a —  u ś w ia d o m io n e s p o łe c z e ń -  

d o m o ś c i o b e c n y c h p . Pawłowski, p re z e s o g n i- s tw o d o m a g a s ię P o la k a ,  

s k a  m  e jsc o w e g o  Z . N . P .

W  d y s k u s ji z a b ie ra li g ło s p rz e d s ta w ic ie le  

p o s z c z e g ó ln y c h w a rs tw  u rz ę d n ic z y c h - ró w n ie ż  

p rz e m a w ia ł p s ta ro s ta K a lk s te in . 

N a z a k o ń c z e n ie p rz e w o d n ic z ą c y  z e b ra n ia  

p , Dziliński p o d k re ś li ł, ż e  s ta n  u rz ę d n ic z y  d o c e -  

[n ia . s w o e  z a d a n ie n a  n iw ie s p o łe c z n e j i z a w sz e  

p a ra fia ln e g o w  B a n k u g o tó w  je s t s ta n ą ć w  o b ro n ie P a ń s tw a .

15,39 

5 34
k.32

do• W ia d o m o ś c i p a ra f ia ln e . P o d a je m y  

w ia d o m o śc i p a ra f .a n , ź e -śm y o d p ła c .l i 3 © ty c z - j  

n ia ja k o s p ła tę d łu g u  

Z w ią z k u w  T o ru n iu 1 .0 0 0 z ło ty c h .

P ro ś m y w  o s ta tn m  ty g o d n iu  je s z c z e w y ­

k u p ić m ie js c a n a n a b o ż e ń s tw a w ła w k a c h . 

N ie c h p rz e d e w s z y s tk im  p rz y jd ą p a ra f ia n ie z  

w io s e k , k tó rz y  d o tą d  b a rd z o  m a ło  m ie js c  w y k u ­

p ili .
P o n ie w a ż  w  fe r ie  g w ia z d k o w e  d z ie c i s z k o l­

n e p rz y c h o d z iły a a n a b o ż e ń s tw a o g o d z in ie  

9 ,3 0 i 1 0 ,4 5 p rz e s z k a d z a ją c d o ro s ły m  w  n a b o ­

ż e ń s tw ie , p ro s im y ro d z ic ó w , ż e b y  d z ie c i p rz y ­

s y ła li n a  n a b o ż e ń s tw o  s z k o ln e , d la  p o rz ą d k u  b o ­

w ie m  b ę d z ie m y u s u w a -ć  d z ie c i z k o ś c io ła p rz e z  

Z a k ry s tie , je ż e li p rz y b ę d ą  n a  n a b o ż e ń s tw a o  

9 ,3 0 lu b 1 0 ,4 5 W  n ie d z ie lę p o s u m ie k o le n d a  

O jc ó w R ó ż a ń c o w y c h w  s a lc e p a ra f ia ln e j. N a ­

s tę p u ją c e k o le n d y  o d b ę d ą  s ię w  p rz y sz ły m  ty ­

g o d n iu :

N ie d z ie la : —  u l W o ln o ś c i le w a s tro n a  o d  

p . G ra b o w sk ie g o d b  S ą d u G ro d z k ie g o i o d p . n y , u w ik ła n e j w  s p ra w ę fa łs z e rs tw a p a p ie ró w  

d r G ó rs k ie j d o  p a rk u .

P o n ie d z ia łe k : —  C z y s to c h le b  o d  p . K o w a l­

s k ie g o  w ie ś d o  p p . R a k o c y  i R y b s k ie g o ; w y b u ­

d o w a n ie p o d W ro n ie i C y m b a rk . u l. C h e łm iń ­

s k a  p ra w a  s tro n a  o d  O rg a n is tó w k i d o  p . T w a r ­

d o w sk ie j .

o

W  p o w ia to w y m  m ie śc ie  w o j. n o w o sro d z  

k ie g o k ilk u  n a u c z y c ie li p o s ia d a ją c 1 0 .0 0 0  

z ł k a p ita łu  z a m ie rz a  z a ło ż y ć p ie rw s z y p o i- z a k u p u  i s p rz e d a ż y .

O b ra d y  z a k o ń c z o n o o k rz y k ie m  n a c z e ś ć  

N a jja ś n ie jsz e j R . F . J e j P re z y d e n ta  i N a jw y ż s z e -  | 

g o W o d z a . P o  c z y m  o d ś p ie w a n o  H y m n  n a ro d o - 1

Rozmaitości
PIJANY WOŹNY UDAWAŁ 

INSPEKTORA W SZKOLE.

W  s z k o le  p o w s z e c h n e j w e w s i Z a w a d y  

p o d  W ila n o w e m  z ja w ił s ię  w  u h . c z w a rte k  

m ę ż c z y z n a z te c z k ą p o d a ją c s ię z a w iz y ­

ta to ra s z k o ln e g o  i p rz y s tą p ił d o k o n tro li
• Dziś po raz ostatni, w y ś w ie tla k in o n a u c z a n ia . P o c z ą tk o w o tra k to w a n o p rz y -  

„SŁONCE*4 im p o n u ją c y  o b ra z  z o h w  1 . w y b u c h u b y łe g o  p o w a ż n ie , p ó ź n ie j je d n a k  p rz y  e g z a -  

re w o lu o ji b o ls z e w ic k ie j p t. „HRABINA WŁA- n i in o w a n iu  u c z n ió w  7 -g o o d d z ia łu  o k a z a ło  
DIN0WM z genialną Marleną Dietrich i R. Do­
natem.

b y  b a rd z o  p o ls k i m ły n .

W  m ie śc ie w o j. łó d z k ie g o p o trz e b n y  

je s t fa c h o w ie c z p e w n y m  k a p ita łe m  d o  z a ­

ło ż e n ia i p ro w a d z e n ia h u r to w n i k o lo n ia l ­

n e j. J e s t p o m o c f in a n s o w a n a m ie jsc u .

W  m ie js c o w o ś c i o 1 0 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  

w o j k ie le c k ie g o , g d z ie  s ą  p a ń s tw o w e  fa b ry  

k i b a rd z o p o trz e b n y  je s t k ra w ie c d a m s k o -  

m ę s k i e w e n tl. z k o n fe k c ją . P o trz e b n y  je s t  

ró w n ie ż s k ła d a r ty k u łó w b u d o w la n y c h ,  

m e b li i rz e ż n ik , s p e c j. w o lo w y .

W  w ię k s z y m  m ie śc ie n o w e g o o k rę g u  

p rz e m y s ło w e g o b ra k  s z k la rz a P o la k a . P ra ­

c a  p rz y  b u d o w a c h  z a p e w n io n a .

P ró c z p o w y ż s z y c h d a n y c h , Z w ią z e k  

P o lsk i p o s ia d a 6 0 0  m ia s t o p ra c o w a n y c h , 

w  k tó ry c h  s ą w ie lk ie m o ż liw o śc i o s ie d le ń ­

c z e d la w s z y s tk ic h z a w o d ó w  i b ra n ż .

Z w ią z e k P o lsk i b e z in te re so w n ie in fo r ­

m u je o c z y s to p o ls k ic h i c h rz e ś c ija ń s k ic h  

ź ró d ła c h z a k u p u  i s p rz e d a ż y .

D o n ie ś c o w ie s z o p o ls k ic h ź ró d ła c h

KINO POD ŚNIEGEM  

70 ZABITYCH — 68 RANNYCH 

TOKIO. W' Japonii spadły olbrzymie 

opady śnieżne, wywołując liczne wypadki. 
Między innymi pod wpływem wysokiej war 

stwy śniegu, jaka legła na dachu jednego 

z kinoteatrów w mieście Toko-Mahi, su­
fit kina zawalił się podczas przedstawie­
nia, grzebiąc kilkaset osób z których 70 

zostało zabitych, a 68 rannych.

s ię , ż e , .p a n in sp e k to r 4 4 je s t a n a lfa b e tą , 

z n a jd u ją c y m s ię w  s ta n ie n ie trz e ź w y m . 

W  n ie d z ie lę 9 b m . w s p a n ia ły p o d w ó jn y W e z w a n o  w ię c  s o łty s a , k tó ry  p o le c ił g o  o d ­

s ta w ić n a  p o s te ru n e k  p o lic ji w  W ila n o w ie .  

B y ł to J ó z e f J e m io łk a , w o ź n y  p e w n e j o r ­

g a n iz a c ji s p o łe c z n e j w  W a rs z a w ie . W y d a ­

lo n o g o z p o s a d y  i w k ró tc e  s ta n ie p rz e d  

s ą d e m .

p ro g ra m , I k a p ita ln a  k o m e d ia , p e łn a  p rz e d n ie g o  

h u m o ru  p t. ,-NIE CAŁUJ W KINIE“; I I to k la ­

s y c z n e p o łą c z e n ie e le m e n tó w  z g ro z y i h u m o ­

ru  p t. „ZAMEK TAJEMNIC*4.

F ilm  o n ie z w y k ły c h p e łn y c h  e m o c y j p rz y ­

g o d a c h  m ło d e g o  d e te k ty w a  i p ię k n e j d z ie w c z y -

p a ń s tw o w y c h . K o ń c z y  s ię  h a p p y  —  e n d 'e m .

• 9 powiatów Pomorza — okręgiem zagro­
żonym pryszczycą. W ,-P o m o rs k im  D z ie n n ik u  

W o je w ó d z k im  n r 1 z  d n ia 1 s ty c z n ia 1 9 3 8  ro k u  

u k a z a ło s ę o g ło s z e n ie W o je w o d y p o m o rs k ie -  

W to re k : -  W e ly w  i  trz y  k o lo n ie ;  w y W o - °  P ^ l» a  a k rą -

w a n e p o d S itn o , R o e ^ a r t i S ie in e k ; u l C h e l-  p ry s z c z y c ą  i w y d a n y c h  d la  te -

m iń sk a z a m le c z a rn ią d o B o ż e j M ę k i. ! z a rz ą d z e n ia c h .

Ś ro d a : —  W y b u d o w a n ie p o d  N .e lu b  i d o -  ’ o k rę g u z a g ro ż o n e g o w c ie lo n y

m y p rz y s z o s ie n ie lu ib s k  e j. w y b u d o w a n ie p o d < :a^ y p o w ia t s ę p o le ń s k i o ra z w s z y s tk ie  

W a ły c z y k  le w a s tro n a o d  p . R e tz a ; u l. C h e l- ^ b  o ro w e  p rz y le g a ją c e  d o  g ra n ic y  p a ń s tw a  z  n a -  
m iń s k a le w a  s tro n a .  I s tę p u  ą c y c h p o w ia tó w : C h o jn ic e , K o ś c ie rz y n a ,

C z w a r te k : -  3  k o lo n ie  n ie k rb s k ie , C e g Ł e k K a rtu z y , M o rsk i, D z ia łd o w o , L u b a w a , G ru d z ią d z , 

n ia i N ie h ib ; k o lo n ia  m ie js k a  p o d  C z y sto o h le b ; w ’e c łe  * T c z e w ,  ।

u l. J a d w ig i i T a rg o w a .

N ie d z ie la : —  u l. B e rn a rd a ; u l. W o ln o śc i 1 

o d  d ru k a m i d o  S ta ro s tw a ; P ó lk o  i W ro n ie .

KOLEJARZOM PRZYZNANO DODATKI 

SŁUŻBOWE

Minister komunikacji Ulrych przyznał 
dodatki służbowe dla 25 stanowisk urzęd­
niczych w służbie kolejowej. Dodatki te 

wyniosą od 60 gr do 2 zł dziennie i przy­
sługiwać będą urzędnikom zatrudnionym  

w różnych działach służby jak: kondukto­
rom kolejowym, dyspozytorom ruchu, de- 

। klarantom celnym.
o 1 Dla pracowników na terenie W. M. 

Gdańska dodatek obliczony będzie w sto-. vjLiaiioivtt uuudiuK uijiiczuiiy uęuzie w sio* , 
0mtny guńku 1 gulden za 1 złoty. Pozbawieni do­

datku służbowego będą pracownicy zawie­
szeni w służbie i ci, którzy pobierają do-

Giełda zbożowa
Plnrono złotych zn 10H ką.

Z ie m io p ło d y
Bydgoszcz 

5 1.

Poznań 

5. 1

Zyto 22.75 -t 3,00 21.75-22.00

Pszenica 27 50-2S.C0 27 50 2S.10

Jęczmień brow 18,50 19.00 19 75 0 75

Jęczmień jednolity 19.-’5 20.2> !9. 0 -21 00

Owies 20.00 21.50 31,50-31.50

Rzepak zimowy 55,00—57,00 5 <,00—55,00

Kzepmk 55.00 59,00 —

Mak niebieski 75.00- 79 00 74.00- 77,00

Gorczyca 33,00 37.0( :-4.00- E6.00

Siemie lniane 46 00-49.00 4 9.‘'0—52.00

Peluszka 00,00-CO. 0 23,00—*. 5,00

Wyka 00,0( —0 >,0O 23,00—25.00

Groch polny 22.00—24.(M> 23,00—25.00

Groch Viktoria 24 50—25,50 24 00-25 50

Groch FoIgora 23.50—25.00 24,00—2 ,50

Łubin niebieski 13.00-13,50 —

Łubin żółty 13,50-14,00 —

Konic  syn* scwdz — —

Koniczyna czerw. —

Koniczyna biała —

1w  NIE BĘDZIE DYREKTORÓW CHORYCH
• Ochrona zajęcy. Wszystkun myśliwym NA PRZETŁUSZCZENIE I ROBOTN. POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIE1-
•etnv do wiadomości. ±t> w.pdfH-d nain/ywc-zo. ŹLE ODŻYWI ANYCH *

WARSZAWA. W pierwszym numerze ' 
, wydanego przez i 

Sekcję Rzemieślniczo - Robotniczą Zwią­
zku Młodej Polski p. Tadeusz Gout w no-

• W związku z awansami w dniu 1 hm. t,atCe.”Tak iest ź,.e T Tak Msie“ stwier- 

okazuje się, że obejmą one, m. in. około T*’ .ie niczy“.«ie jest usprawiedliwione, | 
4000 policjantów. , aby jednocześnie dyrektorzy tego samego

|Objektu przemysłowego „zarabiali po
• Odznaka więźniów politycznych.! 2?,000 d? .60 "®° 2! » robot-

Ministerstwo bpraw wewnętrznych za- 

twierdziło odznakę Stowarzyszenia b. wię­
źniów politycznych. Odznaka ta przedsta­
wia mur więzienny i datę 190.5 - 1907 r,

p o d a j-e e n y  d o  w ia d o m o ś c i, ż e  w e d łu g  n a jn o w sz e ­

g o ro z p o rz ą d z e n ia o b o w ią z u je o c h ro n a z a ję c y  

ju ż  o d 1 s ty c z n ia  b r ."vl X 9>L j VtX&L.cX LAI * I

. . . , . . Nie wolno zatem obecnie już wykonywać „Szturmowca Pracy ,
go-Mówi się, że me ma na św ec.e mc pewnego « . t >----- • -i •

.... , , . . polowania na zaiące.

• Niesamowite harce światła elektryczne.

—  p e w n e  a to li je s t to , ż e  p o  k a ż d y m , d ro b n y m  

ś n ie g u  d o s ta w a p rą d u  e le k try c z n e g o  w  n a s z y m  

m ie ś c ie z a c z y n a n a c z a s k ró ts z y lu b d łu ż & z y  

n ie d o m a g a ć .

W e  w c z o ra jsz e ś w ię to  o ś w ie tle n ie  e le k try ­

c z n e w  n a s z y m  m ie ś c ie m o ż e z e w z g lę d u n a  

o b e c n y c z a s k a rn a w a ło w y  —  w y p ra w ia ło k ro -  

to c h w itn e h a rc e , d o p ro w a d z a ją c „ d o w ś c ie k ło ­

ś c i" w s z y s tk ic h k tó ry m  o ś w ie t. p o trz e b n e je s t  

n .e  ty lk o „ d o  p a ra d y " . M ą d rz y  z re z y g n o w a li o -  

s ta te c z n ie  z te g o  n o w o c z e s n e g o  ś ro d k a  ś w ia tło -  

d a jn e g o  i w ró c ili d o  p rz e s ta rz a ły c h  ś w ie c i n a f ­

ty - k tó re  o k a z u ją s ię  p e w n ie js z e  n iż z a re k la m o ­

w a n y  n a  P o m o rz u  ,p rą d  z  G ró d k a " .

C ie k a w e , ja k b y  d o s ta w a te g o  p rą d u  w y g lą ­

d a ła  w  ra z ie  —  B o ż e  u c h o w a j —  ja k ic h  k o m p li-  

k a c y j p o lity c z n o  w o je n n y c h ? O b e z n a n i s p o ­

s o b e m z a o p a try w a n ia n a s w  s iłę e le k try c z n ą  

p rz e z „ Z w ią z e k E le k try f ik a c y jn y  w  C h e łm n ie "  

p o c ie sz a ją s ię ty m , ż e  n a  w y p a d e k a ta k ó w  lo t­

n ic z y c h  o b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  i p rz e c iw g a z o w a  

fu n k c jo n o w a ć b ę d z ie u  n a s w y ś m ie n ic ie , b o  

m ia s to  n a s z e n a p e w n o  p o d c z a s  ty c h k a ta k liz ­

m ó w  b ę d z ie o tu lo n e ta je m n ic z ą  c z a p k ą n ie w id ­

k ą  w  ,-c ie m n o ś c i e g  p s k ie " ,

• Bezpłatne pozwolenie na broń dla 

wójtów i sołtysów. Ministerstwo Spraw 

Wewnętrznych wyraziło zgodę na wydawa­
nie bezpłatnych pozwoleń na broń krótką 

wójtom i sołtysom.

nik z rodziną 100 zł. „Niech dyrektor ma 

2.000 zł, a najniższy robotnik 200 do 250 

zł. Wtedy nie będzie nieodżywionych robot 

ników. Przełom naród, zapewni Polakom  

sprawiedliwy podział dochodu społeczne- 

iu K°-

SK1E.

Poznań, dnia 2. 1. 1938 r 
Placoao aa 100 kg. żyw*; wagi.

■ ^oły«

PełiK>mię»iat« wytucaone uieoprzęg©- 
we .

Mięsiste 
Vbę&»te 
VUeraie
Krowyi

Wytucaone pełnomięsńts 
Tuczone mięsiste
Nietuczone dobrze odżywiane . . ,
Hiernie odżywię' ~  ,

8uchaj«i
Wytucroae pełnomięaurte 
Tucione mięsiste 
Nietuczone, dobrta odżywiane starsze 
Miernie odżywiane 

i Jałowicsi

' Tuczone mięsts. ....
1 ___________  _i_i____

tucrone nałodazc do lat 3 . . 
tuczone etarace  

odżywione .........

56—62

46—52

38-44

5 0 5 8
4 0 — 4 6
2 2 -3 0

CHŁOPI NIEMIECCY PRZECIW  

GOSPODARCE PRZYMUSOWEJ

TREWIR. Chłopi zamieszkujący wsie
Drieharn i, Steckenborn odmówili sprzeda- ^etuTxon^ ’^brr. ,

odżywiali*

48—54

40—46

38-40

Nle zaznają 
w zimie giodtl 
bezrobotni, 1 

jcHi każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowa.

ży kartofli po wyznaczonych cenach 2 

RM. przez władze za 1 ctr., oświadczając 

że po tej cenie nie są w stanie sprzedawać । 
kartofli. Mimo prób poczynionych przez 

władze, aby upór chłopów złamać, chłopi ,RLIorT 

wytrwali w swoich żądaniach, wobec cze- Cicl«ta> 

go cena kartofli została podwyższona do m j  • • ■ । .
o an DM  H uo NaiPr»ednie)»te cielęta wvtuczone
2,60 RM- i Tuczone cielęta .

Miernie

ś;winlei

'dięaiste 
wagi

świnie ponad 80 kg. żywej 

i późne kastraty

64-70

56 52 

h8—44

82-88

74 -82

7 2 -8 0
6 2 — 7 0
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—  Z e b ra n ie  P W K . o d b ę d z ie  s ię  d z iś w  p ią  

te k , d n ia  7  b m . o  g o d z in ie  1 6 ,0 0  w  D o m u  S p o łe - 1 

c z n y m . N a  p o rz ą d k u  o b ra d  w a ż n e  s p ra w y ,  

P rz y b y m e w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  k o n ie c z n e .

Z a rz ą d

B a c z n o ś ć R Z E M IO S Ł O M ! W a ln e R o ­

c z n e  z e b ra n ie T o w . R z e m ie ś ln ik ó w  S a m o d z ie l­

n y c h  o d b ę d z ie  s ię  w  n .e d z ie lę  d n ia 9 s ty c z n ia  

1 9 3 8  ro k u  o  g o d z in ie 1 6 0 0  w  lo k a lu  z e b ra ń  p .  

N a p ie r a ły .

U p ra < sz a c ię z a te m  o  p rz y b y c ie  w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  o ra z g o ś c i . O  i le n  e p rz y b ę d z ie o d ­

p o w ie d n ia i lo ś ć c z ło n k ó w  n a o z n a c z o n y c z a ®  

to  z a p ó ł g o d z in y o d b ę d z ie s ię d ru g ie W a ln e  

z e b ra n ia b e z w z g lę d u n a i lo ś ć c z ło n k ó w .

Z a rz ą d

—  Z w ią z e k  In w a lid ó w W o je n n y c h  R . P . 

Z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  o d b ę d z ie  s ię  w  n  © d z ie lę 9  

b m . o  g o d z in ie 1 4 ,0 0  p o  p o łu d n iu . Z e  w z g lę d u  n a  

w a ż n o ś ć o b ra d o b e c n o ś ć c z ło n k ó w  k o n ie c z n a .

Z a rz ą d

—  U w a g a ! C e c h  S z e w s k i . K w a r ta ln e  z e b ra ­

n ie  C e c h u  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia 1 0  

s ty c z n ia 1 9 3 8  ro k u  o  g o d z in ie 1 0 .0 0  w  lo k a lu  p .  

N a p ie r a ły .

N a p o rz ą d k u  o b ra d  b a rd z o  w a ż n e  s p ra w y

in fo rm a c y jn e n ie k tó ry c h z a g a d n ie ń n a s z e g o  

r z e m  o s ła . U p ra s z a  « ię p . K o le g ó w  c z ło n k ó w  o  

p rz y b y c ie . Z a p ra s z a s .ę ta k ż e i n ie c z ło n k ó w  

m ie jsc o w y c h i p o z a m ie js c o w y c h , k tó rz y p o s ia ­

d a ją k a r tę R z e m ie ś ln  c z ą .  Z a rz ą d

—  B a c z n o ść  „ S O K O L I" ! ! ! M ie ś  ę c z n e  z e ­

b ra ń  e  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n .e d z ia łe k  d n ia 1 0  s ty ­

c z n ia 1 9 3 8  ro k u  o  g o d z in ie  2 0 ,0 0 w  s a l i H o te lu  

„ D w ó r W ą b rz e s k i '* .

Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p ra w  p rz y b y c ie  w s z y ­

s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n  e c z n e .  Z a rz ą d

—  U W A G A ! W a ln e  z e b ra n ie  Z w ią z k u  1 

W e te ra n ó w  P o w s ta ń N a ro d o w y c h  R . P . 1 9 1 4 -  

1 9 1 9  K o lo W ą b rz e ź n o o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  1 6  

s ty c z n ia 1 9 3 8  ro k u  o  g o d z in ie 1 4 ,0 0 w lo k a lu  

d ru h a K o s tr z e w y .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z -  j 

n e .  Z a rz ą d

—  B a c z n o ś ć S O K O L I! ! ! R o c z n e w a ln e  

z g ro m a d z e ń  e T o w . G im . . • S o k ó ł" w  W ą b rz e ź ­

n ie o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 2 3 s ty c z n ia  

1 9 3 8 ro k u  o  g o d z in ie 1 5 ,3 0  w  h o te lu  D w ó r W ą -  j 

b rz e s k  . P o rz ą d e k  o b ra d  je s t n a s tę p u ją c y :

1 )  Z a g a je n ie .

2) S tw ie rd z e n ie p ra w o m o c n o ś c i z e b ra n ia ;

3 )  W y b ó r m a rs z a łk a i d w ó c h ła w n ik ó w ; ,

4 )  o d c z y ta n ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn ie g o  w a l­

n e g o  z e b ra n ia ;

5 )  S p ra w o z d a n ie z a rz ą d u z a ro k 1 9 3 7 ,  

a ) p re z e s a ,  *

b ) s e k re ta r z a ,  

c ) s k a rb n -k a ,  

d ) g o s p o d a rz a ,  

e ) n a c z e ln ik a ,

1 ) s p ra w o z d a n ie k o m is ji r e w iz y jn e j i p o - I 

k w ito w a n ie ,

6 )  U c h w a le n ie  i w y b ó r je d n e j - t r z e c ie j z a - . 

r z ą d u ;

7 )  U c h w a le n ie b u d ż e tu n a ro k  1 9 3 8 ;

8 )  W y b ó r 2 d e le g a tó w  d o R a d y O k rę g o ­

w e j;

9 )  W o ln e g ło s y ;

1 0 )  Z k o ń c z e n ie .

U W A G A : W a ln e z e b ra n ie ro z p a c z n ie s ię  

p u n k tu a ln i©  o g o d z in ie 3 ,3 0 . 0  i le o te j p o rz e  

p rz e p is o w a i lo ś ć c z ło n k ó w  n  e  b ę > d z  e o b e c n a ,  

o d b ę d z ie s ię p ó ł g o d z in y p ó ź n ie j n a s tę p n e z e ­

b ra n ie b e z  w z g lę d u  n a i lo ś ć o b e c n y rh . Z a rz ą d  

w z y w a  c z ło n k ó w  o  u re g u lo w a n  e  z a le g ły c h  s k ła ­

d e k n a jp ó ź n  e j d o ro z p o c z ę c ia w a ln e g o ż e b ra ­

n in , g d y ż c z ło n k o w ie  z a le g a ją c y  d łu ż e j ja k  t r z y  

m ie s ią c e , t r a c ą  p ra w o  g ło s u .

Z a Z a rz ą d  T o w . G im . „ S O K Ó Ł " ’ w  W ą b rz e ź n ie  

A . D ą b ro w s k i s e k r . Z . C z a rn o ta  B o ja rs k i p re z .

Dwa fazy daje, 
kto s z y b k o d a j e!

« Składajcie jak 
najrychlej oHary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnveh.

T l.nr 1  LM W lir iTI ITli M fil

Eźsęciik 1'adiowy

N IE D Z IE L A , d n ia  9 s ty c z n ia 1 9 3 8  ro k u .

A u d y c ja d la w s .; 8 ,5 0 M a z u ry M o n iu s z k i ;  

1 3 ,C O P rz e g lą d te a t ra ln y ; 1 5  4 5 R e w ia  te n o ró w ;  

1 9 ,3 5 Z r e g io n u  d o r e g io n u . W e s o ła a u d y c ja :  

2 0 ,3 0 P ro g ra m  n a ju t ro  2 0 ,3 5 W ia d o m o ś c i s p o r ­

to w e z P o m o rz a . 2 1 ,0 0 W  a d o m o śc i s p o r to w e  

z c w s z y s tk ic h  ro z g ło ś n i ; 2 3 .0 0 T a ń c z y m y .

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 1 0 s ty c z n ia 1 9 3 8 ro k u .

1 3 ,0 0  D la k a ż d e g o  c o ś ła d n e g o ; 1 8 .1 0  P ro ­

g ra m  n a ju t ro 1 8 ,1 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 8 .2 5  

S o p ra n y  k o lo ra tu ro w e ; 1 8 ,4 0  L e k c ja ję z y k a  p o l­

s k ie g o 1 8 ,5 5 W ia d o m o śc i s p o r to w e z P o m o rz a ;  

2 3 ,0 0 T a ń c e i p io s e n k i .

P o d łu ż s z e j p rz e rw ie
prowadzę znów moje 
koncesj onowane

biuro prawne
z a ła tw ia m  w s z e lk ie s p ra w y s ą d o w e , a d m in i ­

s t r a c y jn e  i p o d a tk o w e
EZ. Zieliński

ul. Wolności nr. 15 Obok Sądu

iVxy się .
— Oto pełne troski pytanie Pani...

—  Niezawodnie! O ile dopom oże Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym , 
jak pyl kwiatów, przylegającym , nieszko ­

dliwym , nadającym  świeżość i m ai

..Głos Pom orza**

KINO  

dźwiękowe 

SŁOŃCE

W ie lc e  s z a n o w n y m  Towarzystwom  
i w s z y s ’ k im  in n y m  Organizacjom  
Społecznym

p o d a je m y  d o  ła s k a w e j w ia d o m o ś c i , że przez 
cały KARNAWAŁ

oddawać będziemy bezpłat­
nie, do wszelkich Ich imprez 

n a s z n o w y  w s p a n ia ły z e s p ó ł o 'k ie -  
s t ry p o d b a t . k a p e l . Serockiego 
d o  ła s k a w e g o  u ż y tk u  o ra ż s a lę  d a n ­
c in g o w ą  ja k  i w s y s tk is lo k a le

Ceny nie będą podwyższone 

Obsługa skora i rzetelna

D la p rz e k o n a n ia  s ię o  o rk ie s t rz e  z a ­
p ra s z a m y  w  k a ż d y m  d n iu  o  g o d z in ie  
8  w ie c z o re m  w s tę p  w o ln y

Dyrekcja Hotelu pod Białym Orłem  

Fr. Szymański

Przed/ierźaw ię 
z a ra z k a rc z m ę z p e łn y m  
w y s z y n k ie m  i o k o ło  4  m o r ­
g i ro l i . Z g ł . d o

Głosu Pomorza

Skład
n a k a ż d e p rz e d s ię b io r s tw o  
ta n io  d o  w y n a ję c ia . W o ln e  
s ą w a rs z ta ty .
Gajtkowskł,

H e ra c k ie g o  3

Gospodyni
p o s z u k u je  p o g i id y  o d 1 5 I  
lu b  o d 1 I I 1 9 2 8 r p e n s ja  
5 0  z l m ie s ię c z n  e Z g ł. w 
a c im . Głosu Pomorza

Ogłoszenia
u m ie s z c z a n e

w Głosie
Pomorza

p rz y n o s z ą

pożądań y
skutek!
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■ Dziś w piątek o godz. 8,30 p o  r - .z  o s ta tn i c u d o w n y  f i lm  ro s y jsk i p t .

Hrabina W ładinow
Marlena Dietrich  Robert Donat

W  sobotę kino nieczynne

W niedzielę, dnia 9 1 wielki podwójny program

I. Nie całuj w kinie Ii. Zamek tajemnic 

Z a p o w ia d a m y Si 303 WyWicICflU
W sobotę i niedzielę nadzwyczajny v esoły Koncert - Dancing
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B g ty lk o  u  H o f fm a n n a  @  • ®  ty lk o  u  H o f fm a n n a

li WIELKA P0INWENTUR0WA WYSPRZEDAŻ II
|| M YDEŁ DO PRANIA I TOALETOW YCH g|  

tiS  W CZASIE OD DNIA IDO 31 STYCZNIA 1933 ROKU

811
Nadzwytzaine rabaty, niebywała okazja!

Kupujący otrzym ują kupon przy zakupie 1 kaw. m ydła

Przy 10 kuponach wyda  je bezpłatnie  1 kaw, m ydła wart. 10% zakupu

II

Poza tym towary kolonialne i delikatesy - cukry i czekolady

II Jan Hoffm ann W ąbrzeźno, Rynek 13. tel. 11

Skład towarów kolonialnych i delikatesów

II
8&Q

W ynajm uję rówm eż bardzo korzystnie nowoczesny sam ocftbdl osobowy

b  s  w  aa  s  rerawa  s  ra  i  aaaiuaBi«  s

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 

W  e k s p e d y c ji lu b  a g e n tu ra c h . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,—  z ł
z  o d n o s z e n ie m  p rz e z  p o c z tę  lu b  p o s ła ń c a . . . 1 ,2 0  z l
„ G lo s P o m .“ w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i , ś ro d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s tr z y m a n iu  
p rz e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n ia p ra c y , p rz e rw a n ia  k o m u n i­
k a c j i , a b o n e n t n ie  m a  p ra w a ż ą d a ć p o z a te rm in o w y c h  

d o s ta r c z e ń  g a z e ty lu b z w ro tu c e n y a b o n a m e n tu .

D ru k : Z a k ła d y  G ra f ic z n e  B . S z c z u k i , W ą b rz e ź n o -P o m .  

R e d a k to r o d p o w .: A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i , W ą b rz e ­
ź n o  —  u l . B r . P ie ra c k ie g o  l la

R e d a k c ja i a d m in is t ra c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w  r e d a k c ja n ie h o n o ru je i n ie z w ra c a .

T e l . 8 0 . 9 P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . ®  P rz e k a z  ro z ra c h u n k  1

CENY OGŁOSZEŃ:
W ie rs z  m ilim e tro w y (n a s tro n ie  7 - ła m o w e j) . . 1 0  g r  
n a  s t ro n ie  4 - ła m o w e j (w  te k ś c ie ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  g r
r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .a s tro n ie p ie rw s z e j .5 0  g r
P rz y p o w ta rz a n iu  o g ło s z e ń —  o d p o w ie d n i r a b a t.
D la  s p ra w  s p o rn y c h  je s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b rz e ź n ie .  
Z a te rm in o w y  d ru k  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a .
Z a  z a s t rz e ż e n ie m ie js c a  p o b ie r a  s ię  2 0  p ro c , n a d w y ż k i .


